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Wprawdzie wys?anie do Londynu kilku ludzi, kt6rych si? nawet

nie uda?o ocali?, jest samo z siebie tak ma?? rzecz? izby nie

powinno zas?ugiwa? na uwag?. Ze jednak z tego wzgl?du polemika

pism publicznych w Anglii nada?a temu wypadkowi cech? history
czno?ci,-nadto . w przekonaniu ze jak gdzie indziej tak i w tym

razie, ró?ni ludzie ró?nie o tern s?dzi? mog?, czyli raczej t?umaczac

si? ja?niej, ze ka?dy za granic? Polak, szczególniej w zyciu pol?-.
tycznem ma przyjació? i nieprzyjació?, nie od rzeczy przeto b?dzie
lubo nie mam bdnej pretensyi do pisania, skre?li? chronologicznie,
okoliczno?ci towarzyea?ce temu zdarzeniu, i za?acay? dokumenta

autentyczne i wyciagi z gazet mah-ce z ni?m zwi?zek. Dla jednych
b?dzie to

wyja§nie?}e_pr?wdy,
dla drugich pewien rodz.aj obrony.
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Dnia 15 Pa?dziernika 1853 r. I w Sobot?, przyby?y do Ports-

mouth dwa okr?ta Rosyjskie, z których jeden, fregata A urora o 44,

a drugi, korweta N avar in o 22 dzia?ach , maj f?ce dla reparacyi
zatrzyma? si? czas jaki? w tym porcie, w skutku czego w Hampsliirc

Telegraph and Sussex Chronicle wyszed? uast?pujacy artyku?:

.T "Saturday, October 15th 1853.

"Two Russian men-of-war have arrived at Spithead, to-day,'
One frigate the Aurora, arrived this morning and saluted the

national flag and that of the commandcr-in-chief; which the G arrison

and the Victor!f returned. 'I'his afternoon a corvette the Navarin

of the same uation arrived and also saluted.
,

Both vesseIs they left

October 1st. The Russian cutter-brig Niemen from Cronstadt to

Kamstczatka, which was also to have called herc, was wrecked

Ocrober 5th close to the Wiga beacon, crew saved."

Dnia lGgo Pa?dziernika, w Niedziel? po po?udniu, spotka?em
z- powyzszych statków b'and? ?ajtków wpó? pijanych, spiewaj<;!:cych
dumki Ruskie, a woko?o nich mnóstwo ciekawie im si? przypa-

truhcych miesaka?ców Portsea. A.
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Tegoz samego dnia, w Niedziel?, mia?em wizyt? z ziomka Karola

Hilarego, który ?wie?o przyby? z Southampton, a cierpi?c jakie?
zapalenie, z?da? od nas karty wej?cia do tutejszego szpitala, do

którego Polacy tu zamieszkali maja prawo; nadto o?wiadczy? mi, ze

u Krzysztofika, u którego mieszka tymczasowo, by?o kilku majtków
Rosyjskich od których dowiedzia? si?, ze p?yna do Kamczatki

..

Dnia 20g0 t. m:' przyszed? do mego mieszkania jeden z naszych
Portsmuczan?w. quo?dam"podoficer z 4go pu?ku liniowego, Micha?

Kuzga, z trzema majtkami z powy?szych okr?tów, którzy mieli do

sprzedania p?ótno i tytu?, lubo niepotrzebowa?em nic od nich kupi?,
przez ciekawo?? jednak dowiedzenia si? skadby byli i gdzie p?Ylllb
zatrzyma?em ich jaki? czas u siebie. Odpowiedzieli :-"N ale?ymy
do korwety Nawarin, która dowodzi kapitan Istomin, jeste?my
rodem z Polski, (tutaj dali swoje nazwiska i miejsca urodzenia),

p?ynieI?Y do Kamczatki i Polaków jest na nim kilku i ' kapitan
nasz jest cz?owiek surowy, za lada co ka?e bi? tyle co si? zmie?ci

na skór? i suchary daje st?ch?e z zepsutej m?ki, i t. d." Tu im

przerwa?em: "Moi Bracia, wiecie zapewne o tern ze jeste?cie na

ziemi Angielskiej, a zatem gdyby?cie chcieli na niej pozosta? to

mo?ecie, tylko nie w tern miejscu w którego porcie okr?t wasz stoi,
ale i?? gdzieindziej jak np. do Londynu." Mówili dalej: "My

by?my to radzi, ale nie wiemy jak to zrobi?, a nadewszystko z czego

zy? potem b?dziemy." Tu ich o?wieci?em pokrótce, ze przed

dziesi?ciu laty podobnie? z okretu Irtysz pozosta?o jedenastu maj
tków, a pr z ecie? im w?os z g?o?y nie spad? i rriaj;c, chwa?a I3ogu?
co je?? i pi? w Anglii i gdyby?cie wi?c chcieli mi? pos?ucha?, tobym
wam poradzi?: "Oto tak, moi bracia! N as w tym kraju Polaków a

szczególniej w Londynie jest dosy? ; ci, prawda, 11ie s? bogaci, ale

to wam zar?czam, Ze z t?rn co maj?t to si? z wami podziel?, ze was

tam dobrze przyjm?, a nadewszystko starszy?nie waszej nie wy

dadz?, cho?by nawet rekwizycya o to zasz?a do rzadu, idzie tylko o

to, ?eby?cie ze sprzeda?y tego co macie na zbyciu uzbierali soJ)ie
co grossa na drog? i-gdyby?cie bowiem mieli i?? do Londyriu,

?ajpodobniej t? podróz musiel?by?cie odby? pieszo, bo teraz na

drodze ?elaznej exystuja p?;'fne znaki zwane teleqrafami, za pomoclt

których ?atwo byliby?cie zatrzymanemi; przeciwnie, idac pieszo,
bocznemi drogami i gdzie te znaki nie exystuja, mogliby?cie mas?

nawet w kilku albo kilkunastu razem f rnasz erowa? dni par? bez

?adnego st?d niebezpiecze?stwa, tern wi?cej idac spokojnie, ostró?nie

i z pewnym
..

na to przewodnikiem." Teraz, jednak *iedy jest troch?
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zawcze?nie z wami o tern mówi? stanowczo, dop6ki si? co? pewnego

wzgl?dem tego nie obmy?li, zalecam wam jedynie mie? to w sekrecie

i odwiedza? mi? od czasu do czasu, nadto zycz?c dobrej zabawy po

ich d?ugiej podró?y, ich i Kuzg? po?egna?em."
\

Dnia 23go t. m., w Niedziel? oko?o po?udnia, odwiedzi? mi?

powtórnie Hilary,-m6wi? on ze by?, stosownie do karty mu danej,
w szpitalu, lecz ze doktor niechcia? go tam przyh? na mieszkanie,

ale mu da? jakie? p?ukanie, które nie bardzo mu pomaga i ze nie

maj?c funduszu na utrzymanie siebie, podaje pro?b? do Towarzystwa.

Literackiego o wsparcie, do czego z?da? z naszej strony poparcia;

prócz tego Hilary wspomnia? mi, ze u Krzysztofika by?o powt6rnie

kilku majtków z okr?tu Aurora, pomi?dzy niemi kucharz oficerski,

Polak, nazwiskiem Olszewski, który z:cda? a?elry z nim pój?? do

rze?nika dla kupna mi?sa; ze Hilary zrobi? mu t? grzeczno??, ze

po odwa?eniu rze?nik zrobi? mu prezent z kilku funtów oddzielnie.

Przed odej ?ciem zobowi?za?ern Hilarego, a?eby si? wybadywa? przy

ka?d?m podobnem zdarzeniu, jaka by? rno?e liczba Polaków na

ka?dym z tych okr?tów.

Tegoz samego dnia przed wieczorem by? u mnie ziomek Antoni

Ba?kowski, jeden z Polaków tu mieszkaj?cych, robi?cy krawiec.

czyzn? z innym, nazwiskiem Kisielewski, i powiada? mi ze ten

ostatni by? w Pi?tek (d. 21) na fregacie Nawarin, ze dosta? robot?
od oficerów tego okr?tu, ze nazajutrz, to jest w Sobot?, odwiedza? go

(Kisielewskiego) pop Ruski, rodem z Ukrainy, i ze Kisielewski

towarzyszy? mu do ?wi?tyni Wenery w Portsea.

?.
Dnia 25go t. m., we Wtorek, by? znowu u mnie Hilary z trzema

pude?kami cygar Hawanny, które mu kucharz oficerski Olszewski,
powierzy? do sprzedania, ofiaruj?? mi przez grzeczno?? jedno lub

dwa z tych pude?, po najni?sz?j cenie, gdybym dla siebie zatrzyma?,
z czego jednak nie chcia?em korzysta?, raz ze na podobne wydatki
niemam zbytnich pieni?dzy, powtóre ze to jest w Anglii kontra

banda, Przy t?j okazyi powiada? mi Hilary, ze by? na obu okr?tach
i tam go. oficerowie mieli dobrze przyj??. 1

Dnia 30go t. m., w Niedziel?, przyszed? do mnie J au Wasilewski

z czterema majtkami z okr?tu Aurora, kt6rzy mieli do sprzedania
wiele rzeczy. Do tych przemówi?em w podobnym gu?cie jak do.

poprzcdsaj?cych ; kupi?em par? butów dla Paluszaka, troch? ty
tuniu w li?ciach dla siebie, a wz iawszy ich nazwiska, odprawi?em
zalecaj?c sekret i propagand? ostr6zn? na okr?cie.

:Ql?ia 3Igo t. m., nazajutrz, by? u mnie ?astowiecki i da? relacy?



-6-

Ze go odwiedza?o wczoraj sze?ciu majtków Rosyjskich z okr?tu
Naoarin, z których czterech by?o z Polski z zahranego dawniej
kraju, ze im insynuowa? my?l pozostania w Anglii, lecz Ze jeden
z nich, tr?bacz, by? zupe?nie temu przeciwnym, a nawet mówi?: "ze

im przed wyjazdem z Rosyi uczynicno obietnic? i za powrotem
z woja?u, wolno?? i spokojny powrót do domów, nadto jakie?
pieni??ue wynagrodzenie", musia? wi?c poprzesta?, t?m wi?c?j h

niektórzy z nich dawali mu pewne znaki a?eby by? ostró?nyrn.
Dnia 2go Listopada, we ?rod?, by? li mnie Hilary, mówi? ze ma

si? lepiej i zyczy?by sobie wróci? do Londyriu, w ka?dym jednak
razie, zatrzyma siQ jeszcze z dni kilka dopóki nie nadejdz ie od

powied? z Towarzystwa Literackiego na jego podanie, i b?dzie u

mnie przed wyjazdem. Pochwali?em zamiar czekania Hilaremu:
bo mi w?a?nie w tej chwili wpad?o na my?l, maj?c juz najmniej
z dziesi?ciu ludzi na lewo i na prawo gotowych do wymarszu,

pomy?la?em sobie, mówi?, czyby nie by?o dobrze zwlec troch?

podró? Hilarego, i skoncentrowawszy co si? da z oddzia?ów Wasi

lewskiego, Kuzgi i ?astowieckiego, nadto zaliczywszy Hilar??u'

z swego funduszu pewn:c kwot? pieni?zw? na jego utrzymanie
w drodze, tych ludzi z nim wyprawi? pieszo do Londynu. T'l- my?l?;
by?em zaj?ty, kiedy Hilary przyszed? do mnie nazajutrz z rana

z po?egnaniem, o?wiadcaajac ze nie mo?e d?u??j czeka?, nawet na

odpowied? Towarzystwa Literackiego, Ze gdyby co nadesz?o stamtad ,

pod adresem jaki mi pierwsz? poczt? wska?e, nieomieszka? mu to

zwróci? do Londynu. Odwodzi?em Hilarego wszelkiemi sposobami
od tak raptownego wracania, i lizy?em do tego wielu argumentów

pod r?k?, a nadewszystko tego co mia? dawniej najwi?cej na my?li,
to jest czekania na odpowied? Towarzystwa Literackiego, w rzeczy

za? samej a?eby zyska? czas dostateczny/ dla porozumienia si"
stanowczo z nim, z lud?mi i ich ?atwego u siebie skoncentrowania j

-lecz kiedym widzia? ze Hilary uporczywie obstaje przy swoim

zamiarze wracania, i zbija mi? faktami: ze ma pewn? wiadomo??

z Londynu i2 Towarzystwo Literackie wyprawia swoim kosztem.

Polaków do Konstantynopola, h nie nale?a?oby mu opUSZCZ?l? tej

okazyi, przezeoby nie tylko wyszed? z krytycznego po?o?enia

w jakiem teraz zostaje, ale jako oficer po?tawi?by sit w pozycyi

korzystn?j dla siebie w Turcyi,-umilk?em, zostawuj?c. zupe?nie

jego woli jak ma dalej z sob? post?powa?, jedynie obligowa?em go

usilnie o to, a?eby za pówrotem do Londynu nie zaniedba? widzie?

si" z Ob. W orcellem i Oborskim, objawi? im ch?? l1\oj;c wyrwania
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kilkunastu Polaków z rf?k Moskiewskich i o tern mi? niezw?ocznie

110d wiadomym sobie adresem zawiadomi?.
?

W par? dni po odej?ciu Hilarego, Rada Towarzystwa Literackiego

przez sekretarza swego zapytywa?a nas, w li?cie z d. 4go Listopada

do br?ta mego adresowanym, czy Karol Hilary i Karol Hilson jest

jedna i taz sama osoba? i czy tenze jest osobi?cie nam znajomym,

chcac przez to jak si? zdaje rada odpowied? swoj? Hilaremu na jego

podanie, zastosowa? do naszej odpowiedzi. Odpowiedzieli?my wi?c

zaraz p. Szulczewskiemu, Ze Hilary, nam jest znany dopiero od

dwóch miesi?cy, Ze nam pokazywa? swój paszport z Francyi wydany

na imie Charles llilarlf, ze ten o ile mo?na by?o <la? wiar? jego

opowiadaniu, zas?uguje na wsparcie Towarzystwa Literackiego.

Dnia Ggo Listopada, Hilary niecierpliwy zapewne odpowiedz i

z Towarzystwa Literackiego, pisa? do mnie w j?zyku francuzkim

list w nast?pujacych s?owach:
L

"Monsieur, ?

"Hien de nouveau pour le moment, pas de fonds pour s'em

barquer a Constantinople; tout est tranquille ;-en attendant ,

beaucoup de mensongc, peu de v?rit?. Si quelque chose arrivera,

je vous ?crirai tout de sui te. li

"Si quelque argeut est arr iv? pour moi, envoyez-le moi sous

l'adresse : ] 0, (Ireat Wintlmill Street, lIa!Jmarlcet.
..

.

".Pai l'hou;lenr de vous sal ner,
•

:

?:l_ ,'- )!

.., .. 'iI' • l "CHARLES HILARY."

P. S. "MOll compliment a M. votre frere, Je sui s toujours un

peu malade, 1/

"8. Stawiarski, major polonais,

43, a rigg Street, Souihsea Portsmouth,'

KaMy jednak z listu tego mo?e prackona? si? ?atwo, ze Hilary
mia? tylko na celu swój w?asny interes, bo nic nie wzmiankowa?

czy widzia? si? z p. ,V orcell i czy z nim mówi? o interesie albo nie,
a mnie koniecznie by?o potrzeba przynajmniej jego adresu, wi?c
w odpowiedzi mojej, w której donosi?em Hilaremu o zapytywaniu

si<t nas, przez Rad? Tow." Literackiego wzgl?dem nazwiska i innych
szczego?ów I tyczacych si? jego osoby, wyra?nie zaleci?em w post

skrypcie temu?, nades?anie mi adresu p. Worcella ;-list ten pisany
w dniu .sg,O Listopada, podo?niez w j?zlyku fE?llcu?kim, brzmi jak

I]U;st?puJe : ;j?: '.' qL"'. l 'L" ? ,.,
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"Mon cher Hilary,

"Quelques jours apres votre d?part, le conseil de l' Associarion
Litteraire des Amis de la Pologne, par son secr?taire, nous a envoy?
les questions a savoir : Si vous etes connu de quelqu'un des
Polonais a Portsmouth, et si le nom de Charles Hilary et Charles
llilson est une et la m?me personne. A ces questions nous avons

r?pondu au conseil, que vous etes connu de nous depuis quelques
mois, que vous avez visit? Portsmouth deux fois. Qu'a la premiero
visite, vous nous aviez montre un passe-port, dans lequeI i? a He

inscrit le nom de Charles Hilary. Que selon ce que vous nous

aviez racont?, vous etiez n? en Courlande ;-qu'en 1830, du corps
de TV?odek dans lequel vous avez servi comme offi ci er , vous avez

pass? dans Ies rangs natiouales ;-qu'a la fin de la campagne vous

aviez órnigr? avec les autres en France, qu'en 1834; en Espagne,
vous etiez employe comme I' officier dans la Legion sous le mar?chal

Clausel, ensuite dans le m?me grade en Alger, et qu'enfin, apres
avoir quitt? le service militaire, vous vous etahlissiez a Dijon,
en qualite de I'employe des chemins de fer, OU vous jouissiez
d'une penslon de deux cents francs par mois, etc. ;-qu'en 185I,

apres vous avoir me?li dans les associations politiques, on VOU3 a

d?nonc? et forc? de quitter la France. Depuis ce temp s-la, vous

etes constamment en Angleterre et r?duit a la misere , qu'accom
pague toujours les emigres nouvellement arriv?s dans ce pays,
tout ensemble pris avec la maladie qui se manifeste a votre sant?

auparavant robuste, mais deperissant par suite de vos anciennes

blessures, vous donne I'incontestable droit a la consideration du

Conseil. Allez done la, exposez vos motifs vous-rneme, et, je crois,

qu'on ne vous refusera pas le soulagement qui est necessaire a la

reparatlon de votre sant?,

"Monsieur, votre tr es humble servitcur

"SEVERIN STAWlARSKI, Major."

P. S. "J'espere que vous m'envcrrez l'adresse d?ja demand?e de

M. Worcell, et sans d?lais.

"CHARLES HILARY, officier polonais.

10, Great Windmill Street, IIaymarket London."

Tego samego dnia, wieczorem, by? u mnie Ba?kowski i powiedzia?

?e Hilary podawa? pro?b? do oficerów Rosyjskich o wsparcie, lecz

mu to zepsu? Kisielewski, llag?daw?zy
na niego wiele

.niedob,rych
rzeczy; a nadewszy?tko ze on nie Jest dobrowolnym mleszkance?
Anglii, tylko emigrantem polskim, i t. d

..
; ":

skutku czego, Cl?

oficerowie, nie tylko mieli odmówi? wsparCIa HIlaremu, ale wzbr?
uili mu wst?pu na okr?t, i ze dla tego zapewne tenze tak raptowme
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opu?ci? Portsmouth i-nadto, wspomina? mi Ba?kowski ze : "pop

Huski poro?ni? si? 2: Kisielewskim w skutku otrzymania jakiego?

prezentu od N ymf w Portsea."
-

])nia 9"0 Listopada, Wasilewski prz yszed? do mnie z dw?ma

Polakami z okr?tu Navarin maj?cemi tytu? do sprzedania, którego

czcc?? zakupiwszy, przy odej?ciu o?wiadczy?em im gotowo?? do

wymarszu }lrzed ko?cem bie?acego miesi?ca.

Tym sposobem majac juz kilkunastu ludzi z obu okr?tów,

gotowych do drogi, tylko w oczekiwauiu na adres p. Worcella od

Hilarego, zacz't?em czynnie porozumiewa? si? z ?astowieckim,
I

l Kuzg? i Wasilewskim, da.i?c im, ka?demu w szczególno?ci do

zrozumienia: ze 27my, to jest Niedziel?, obra?em na skoncentrowanie

u siebie ludzi majacych ch?? emigrowania do Londynu, a to dla

tego ze Moskale, wed?ug przyj?tego w swym kraju zwyczaju, naj

d?uz?j pozwalaja w tym d.iiu zostawa? im na l?dzie,-azeby wi?c
na ten dzie? ka?dy z nich ze swoim oddzia?em by? gotów i na dany

znak przybywa? do mego mieszkania, majac na my?li w tym dniu

niezawodnie sam z niemi i?? do Londynu ..
'

'.

Dnia 20tl'0 t. m., w Niedziel? rano, postman przyniós? to co

w A.nglii unz ywaja dead letter, czyli moja odpowied? na list Hila

rego z dnia G?o Listopadu ,
a w którego postskrypcie wyra?nie

ohligowa?em Hilarego i to hezzw?ocznie o nades?anie mi adresu

p. Worcla, z dopiskiem na kopercie pn:m: pJC7.t? G?ÓWll;? Londynu,

"not knouin as directed in the En», Wiudmill Street Haymarket,
Gieldhead", nazad do Portsmouth mi zwrócony. Tcn czyn Hilarego
w nades?aniu mi fa?szywego adresu swego mieszkania, w przyjmo
waniu aliasów, nadto majac w ?wieMj pami?ci rclacy? Ba{dww

skicgo : "ze ton?e udawa? si? z pro?b:t do oficerów Rosyjskich
w porcie tutejszym, to post?powanie, mówie, Hilarego z.acze?o mie

... wyprowadza? z b??du, i otl t?j daty naturalnie wiod?o do kon'kluzyi?
- ze Hilary nietylko sobie lekce waay? z tego co mu zaleci?em, ale

co uajpoclobniejsza do prawdy, nie widzia? si? wcale z osobami

w Londynie do których mia? wyra?ne odemnie polecenie.

Tegoz samego dnia, to jest 20go Listopada po po?udniu, odwiedzi?
"'

nas Oh. Wincenty Zórawski, przyby?y ?wie?o z Londynu w prze-
-

jc?clzie swoim przez I'ortsmouth do Isle-of- \Vight i A. Bn?kowski,
ziomkowie ci bawili lllugi czas u mnie, i w?a?nie kiedy z jednym
z nich by?em zajc.:ty gr? w szachy juz zmrokiem oko?o godziny
szóstej wieczór, wpad? Wasilewski i o.jwiadczy?, ze o?miu majtków
z których niektórzy pozostali na. drodze i czeka51 go w pewnym 11(!'

D.



- lO-

to' oznacz on?m miejscu ,

I
stosownie do tego jak im poprzednio

radzi?em, posprzedawawszy swoje efekta wybrali si? zupe?nie do

Londynu, Nicprzygotowany 11a tak niespodz iana wizyt?, zacza?om

waha? si? i czyni? mocne remonstracye Wasilewskiemu ze nie

potrzebnie z tern si? po?pieszy? ; ze dopiero w nast?pna Niedziel?
(27 Listopada), na znak sobie dany i to zehrawszy wszystkie razem

odrlz ia?y, mia?em zamiar wyprawi? do Londynu,-ale ci któr7.y
weszli do domu zaczcli mie usilnie obligowa? , Ze przez te zw?oke

mogl( ich wystawi? .; ci?zk? kar?, ze .luz s? !luzo skompro?itowalli
tak srrzeclab swoich rzeczy jakotel'. i wyprowadzeniem z okretu

niektórycli ef?kt6w skarbowych, i h na ?adeu sposób nic mocn sio
b... ..

wstecz cofa?, co kiedy popar? Wasilewski i o?wiadczy? goto,,'O?? im

prz owo.luicxe nia (10 Londynu, zapyta?em czy mah pienindze na

(lrog?, ho ber. nich rorlró/.Jwac w Anglii nic rno?na, (powiedzia?em
to tylko dla ostudzenia w nich momentalnego zapa?u i gclyhy mo?na

zw?oki do drugiej Niedzieli, to jest 27go Listopada, w której razem

zcbrawsz.y wszystkie oddzia?y, mia?em sit z niemi sam wla? do

Londynu, i tam braciom zamieszka?ym, na ohcliótl Rocznicy 29'?().

Listopada zrobi? t:t rzecz? surpryz?), lecz kiedy ci ludz io wyra:tllie

o?wiadczyli : 7.C co do tego punktu mogc.: hyc spokojnym, ?e nio;

tylko ka?dy z nich ma po kilka rubli w kieszeni, ale jeden z nich,

kowal, ma 15 rubli IHzy sobie, co im b?dzie az nadto dostateczne

Ba odbycie podrózy do Londynu i Ba pocz?tkowy ich tam pohyt,
no lens colens, skonfrontowa?em ich nazwiska z moj? lista dawniej

sporz:?dzon?, napisa?em marsz rute któr?dy Wasilewski mia? ich

prowadzi?.v ouicrajac na to, stara drog? koczowa na Pctcrsfield i

Guildford ,-nadto da?em im i. Wasilewskiemu najwyra?uicjsza

instrukcy? czekania mi? w Guildford mi?dzy godzin\!- 9 a 12 we

Wtorek przed po?udniem, Ba przypadek grlyhy pierwej tam przy

byli, czyli raczej zaleci?em a?ehy Wasilewski sam mi? oczekiwa?

przy ostatniej karczmie od strony I.ondynu, ludzi za? tak umie?ci?;

a?elly hyli za miastem na ustroniu i w ci?g??j z nim komunikacyi.

Kiedy im te da?em ro;t,porz?azenia, zmieni?em wojskowe czapki lIa

kapelusze rÓ?llego ro<1:w.ju i czapki cywilne, a przestrzcgajl?c nade

wszystko trzc2wo?? w drodze, wyprawi?em ich ?ycz?c szcz??liwej

PO(lrózy. Zehy za? spróhowa? czyby pod r?kf? nieda?o si? cokolwiek

w zwi?kszy? fal<?ng? Wasilewskiego i wys?a? w trop za tamtymi,

ohlecia?em pomieszkania Kl'zysztofika, Kuzgi i ?astowicckiego,

z kt6rych pierwszego llie zasta?em li siebie, co za? do dwóeh

ostatnicll, znalaz?szy ich w zupe?nej llil'mOZIlO?ci y,adosy? lIczy-
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nienia na moje wezwania w tej chwili, wróci?em do (tomu i 7. ar (1.'-'

naznjutrz zrana, dnia 21 Listopada, pierwszym trenem wyjeclta?em
110 Londynu, gclzie trocht;: przed po?udniem wysiad?em na stacy i

w Nine Elms Vauxhall. 'h" l

J ak wiadomo, nie mojac adresu do ?adnego z rodaków z którymi

chcia?em si? pierwej porozumie?, musia?em wi?c z Vauxhall Lidy?
<lo Michalskiego na Leicester Square, gdzie spodziewa?em si? od

jakiego z tam bywaj?cych Polaków, otrzyma? w tym wzgl?dzic
i nforrnacy?. W samej ueczy, kiedy mi si? to cz??ciowo wla?o,

zwróci?em sit;: ku Paddington i zaszed?em do miesz kunia obywatela

Oberskiego 10, Crawford Street Portman Square, a 1)0 zwyczajnych
ceremoniacli powitania, odezwa?em si? ? "Pu?kowniku, wiadomo ci

zapewne iz przed dz.iesi?cia laty, uda?o nam si? zabra? Moskalom

w Portsmouth ,
z okr?tu htysz, jedenastu majtków, którzy sl't

wolni, znale?li dla siebie stosowne do ich usposobienia utrzymanie
i w Emigracyi zwi?ksaaj? nasze szeregi. t Nadto przy wiadomych

ci zapewne, ohywatelu, dzisiejszych stosunkach Rosyi z Angli??, i

opinii publicznej coraz silni?j ohjuwiujac?j si\:: w tym kraju dla

zmienienia polityki swcgo l"ZQ:du' wzgl\:dem Rosyi, i korzystaj?c
z tej dzi? irrytacyi, postanowi?em uprowadzi? pew11'? liczb? majtków
z okr?tów tego narodu dla naprawy zatrzymanych w naszym porcie
i skierowa? ich do Londynu, "-Kiedy mój szanowny interlokutor

zapyta? mi?, czy to s?? Polacy, i jaka ich liczba? i odebra? odemnie

stosown? oclpowied?,-zrobi? uwag?, "ze w dz isiejsz?m po?o?eniu

Emigracyi, która jest biedna, nie mo?na hy?o si? spodziewa?, dla

tych ludzi, bUll6j matcryulu?j pomocy, ze by?ohy dzi? najstoso

wui?j, uda? si? w tym wzgl?dzie do lorda Sz tuarta, który wed?ug

jego zdania, rozporz?dzaj??c funduszami emigracyjnemi, naturalnie

pr<;;(lzejhy móg? dla tych ludzi jakc?? pomoc ohmy?le?."-Na to

otlpowied:óa?cm : "Pu?kowniku ! Ludzie, którzy wyszli z okr?tów

Rosyjskich, robi? drog? do Londynu swoim kosztem, z uzbieranych

na ten cel w?asnych funduszów i maj?? dosy? nawet na pocz?tkowy

pohyt w Londynie, a zatem nie ofiar, ze strony Emigracyi z?dajlb
ale go?cinnego schronienia w?ród braci rozrzuconych w t?m mie?cie,

w pocz'ttkach swoj?j ucieczki, azeby nie ?atwo przez komendantów

swoich wy?le,lzonymi by? mogli; kiedy za? ni<;be7.pieczcllstwo ich

poszukiwania przeminie, wszyscy z ar\::f:zam , jako z(l!'owi, m?o(lzi i

znahcy jakie? rzemios?o, wezm? si? cht;:tnie do pracy (Ha zarohicliia

na swojo utrzymanie; ze mlawac si«; z niemi do loreb tSztuarta,

l1i(?tylko hy?o1>y dzi? uicpolitycznic ale sprzeciwia?ouy sifl historyi,
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zehym pr zez to nie hy? przymuszony wygada? si" z cz?m mimo

wolnie, znaj[?c jak Anglicy s? przenikliwi, a zatem o<lpowiedzia?em
olioj?tuie, 12 sam nie wiem ... mnie tylko mówiono, ze to

musz?? by?
zapewne Niemcy, i t. d. Ale widzac ze si? zacz?? u?miecha? i

niedowierza? danej mu przezemnie odpowiedz i
, sk?oni?em si? i

z komplemeutem I tliank von, odszed?em, Zuziwiony t? jego
powie?ci? ale na drodze pewnego ?ladu, lubo niemog?o mi sic.:
w g?owie pomie?ci? jakim sposobem ci ludzie jedena?cie mil

Polsk.ich zrobili, jednego dnia i jednej nocy i to z Wasilewskim,

który j uz nic .i est w pierwszej m?odo?ci, niedowierza?em temu i

w skutku teg? niedowierzania uda?em si? na koniec miasta 0(1 strony

Portsmouth, z apytujac w rogatce poborc? jakiej? miejskiej op?aty,
w takim samym gu?cie jak poprzedzaj,?cego, w przekonaniu
ze ci ludzie tego cz?owieka baczno?ci Zadn? miara uj??hy nic po

winni, a kiedy mi? i ten detalicznie potwierdzi? :-"Ze dnia

wczorajszego, mi?dzy godzi!l? 3 a 4t? po po?udniu, w samej rzccz y

przcchodz.i?o kilku Iudxi ubranych w strój taki jakim mu opisa?",
-nie mia?em potrzeby w tym przedmiocie informowa? si? kogo
kolwiek h?(lt wi?cej, pewien tego ze ci ludz ie z Wasilewskim musz?

hy(l? j1l2 w Londynie, albo je?cli nie, to gdzie w blisko?ci tego
miasta.

Musz? tu wyzna? prawd?, Ze lubo czu?em z razu do Jana

Wasilewskiego pewien rodzaj nieukontentowania z niedope?nienia

(lane'gol mu po]ecenia,' czekania mi?' wtem
-

mie?ci c, zaraz jednak

usprawic(lliwia?em go prz ed 80lJt tym argumentem, ze on i ludzie

którzy wczoraj przybyli do Guildford
, nieclicac zapf?wlle traci?

drogiego im czasu i czeka? mi? do dnia lU?st?};u.i?ccgo do po?udnia,

po o(lpoczynku gdziekolwiek na drodze, zdecydowali mi?(lzy 8oh;?

i?? do Londynu. Tam za? prxyhywsz.y , pomy?la?em by? sobie ,

Wasilewski który zna z poprz.edzajac?j swej bytno?ci to miasto

dobrze, najpewniej ?aprowadzi ich na Whitechapel, gdzie inic?zka.

kilkunastu z naszych Portsmoutczanów i tam ich tymczasowo

rozlokuje. ])o?wiadcz?tj?c nawet llewllcgo rodzuju zodowolnionin

z tego nicuopc?nienia rozkazu przez Wasilewskiego, bylehy dobry

skutek nast?pi?, zabawi?em jeszcze do wieczora w Guildford
, a

llast?l)?lie oko?o gochilly w pó? do (hiesi?tej w nocy, wróci?em

ostatnim trenem do Londynu.
'

tJ

Dnia 22 Listopada, zaraz z rana, zacza?cm ich szuka? pomi?dzy

naszymi rodakami na Whitechapel, Bishopsgate i Finshury, ale

??. ?O ' .. najmniejszego ??du nic zllalaz?cm, i ka?dy zastawia? si? co do tego
'-,. ,.?

,? ?
.. "" '1'f?

? ?\?\\?'
.<1_ i

??



- II) -

przndmiotu zupe?na nicwiarlomo?cia. Po hczskutccznym szukanin

ich w wschodniej cz\;?ci Londynu przesz?o cztery godzillY, uda?em

si? do zachodniej jego cz??ci, i tam na przemiany odwiorlzu?cm

micszkania obywateli W orcla, Zicnkowicza, Domagalskicgo i pu?k.

Ohorskiego, których informowa?em o mej podr ó?y do Guildforrl, o

ich tam nieznalezieniu i o moich stad wnioskach, i t. d., z czcgo

okazywali swoje zudziwicnie ,
które lubo z nimi podzicla?om ,

upiera?em si? jednak zawsze Ze ci ludzie musz? by? koniecznie

w Londynie, skoro ich jeszcze w Ponicdz ia?ck wieczer w itlz iuun

przechodz?cych Guildford. Nareszcie zmordowany ca?odz ionu?m

hieganiem, uda?em si? wieczor (lo Michalskiego Ry.lcr's Court

Leicester Square, gdzic zualaz?um wielu znajomych sobie ziomków,

mi?dzy inuerni 1)P. Terleckiego, Glinicha, Szczapiiiskiego, N. Zah\;,
KleczYllskicgo, Staniewicza, i t. (1., z nimi sp?dz i ?em wieczer do

godziny 9t€j, i niektórym z nich uczyni?em w tym przedmiocie

pcwne insynuacye. W tern zgromadzcniu jeden tylko Oh. Fink,

w konwcrsacyi z nim mian?j , kwestyonowa? mi?, czy by?em
w Guildfortl 't-Zdziwiony tem zapytaniem jako od nieznajomej

d()t??(l dla siebie 080hy pochodzucym, waha?em si? czyni? w tym

przodmiocie przcdwcze?nc obja?nienia ,
ale widzac 7.C on jest

dobrze lJrzCZ kogo? zainformowanym, lubo przez delikatno??, nie

chcia?em go pyta? od kogo, nie mia?em potrz elry z tego robi?

wi?c?j sekretu, opowicrlz ia?cm wi?c mn rezultat mojej pot!ró?y do

Guildford i w?asna opini? co do pobytu ludzi, i tak nast?puic przez

ca?e dni trzy, to jest, Czwartek, Piatek i Sobot?, w tej illueyi
zostaj;?c ?e oni lllUSZ;? gtb:id hy? ukryci W Loiidynio, hiega?em na

przemiany, to do Portsmoutczanów na Whitechapel, to do rocIaków,
mi wanych z Emigracyi W <,;gierskiej na Bishopsgate i Finsbury,
to do wy??j wzmiankowanych osóh w zachodniej cz??ci LOlHlynu,
multo co wieczor przez te trzy dni bywa?em 11 Jnichalskiego, gdzie
z 'uiewielk<,!- rózllic,? prawie te same osohy znajllowa?em, z których
lliektórc dohrze inicyowane w sekretach Towarzystwa Literackiego,
a illne którychby mozlla uwaza6 za mieszkallców ci,?g?ych Sussex

Chambers, przcciez najmnicjszego w tym wzgl?dzie llieotrzyma?em
o l)j a?niell ia.

])opiero dnia 27go Listopada, w NieJzicl<.; rano, za trzeci? czy

C7.wart(? wizyt,t pos?a l{owiellskiego, ,ten mi? }li('rwszy otworzy?
oczy, otrzym2.lliem wiaclomo?ci i? we Srod? przesz?:?, to jcst 23?o

t. m. ? policya zawiadomi?a Towarzystwo Literackie o aresztowaniu

]I?lhi w Guihlf'onl, w skutku opuszczenia ich w elroJze l,rzez
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Wasilewskiego, z których piC;;cill' z?apano 'a trzech' uciek?o. Lubo

ta wiculomo?? jeszcze dla mnie nic jasna i jej niedowierza?em, dla

przekonania si? o jej rzeczywisto?ci, wróci?em hezzw?ocznie do

stancyi na 'oN estminstcr i napisa?em list do brata w nast?puj(?cych
s?owach:

"KochallY Franciszku!

"W t?j chwili od pos?a Rowic?sk iego lliepocieszna otrzyma?em
wiadomo??, ze ludzie wyprawieni do Londynu, z p'"rzyC7.ylly ich

opuszczenia w drodze przez Wasilewskiego, wokolicy Guildford

prczy?res?towani zostali; .t? mia?? llast??pi? w prz esz ?a Srodc.: (:?3),
je?cli to Jest prawda, mUSICie w lortsrnouth zapewne o szczegó?ach

tego smutnego wypadku, kouicczuie co? wiedzie?. Nie omieszkaj
mi? wi?c p ierwsza P()czt? o tel? zawiadomi?, i w razie jakiej rewizyi
ze strony komendantów ROSYjskich lub policyi miejscowej, czapki
uniformowe, które ci ludzie w dcpoz ycio u mnie zostawili, z mojej
stancyi uprzttn\!-?, ?ehy si? tern nieskompromitowa?.

"Twój przywiazany brat,

"SEWERYN STAWlARSKI, Major.", '-IJ

"Dnia 27 Li:stopada 1853 r.

2G) Market Street, TVestminster, London."

Tego samego dnia przed wieczorem, zaszed?em do pu?kownika

Oborskiego, ale go nie zasta?em w domu, tylko Oh. Kry?ski, mic,

sz kajacy w tym samym domu co pu?kownik, potwierdzi? wiadriillo??

jak? mi Oh. Worcell rano uczyni? z dodatkiem: i% Sekretarz Tow.

Liter.f" zaraz po majem wyj?ciu dnia wczorajszego stamt?d, by?

u nich z wizyt?, pyta? si? pu?kownika i Ob. Kry?skiego o mnie i

mówi? : i? mice szuka? po Londynie, ale w braku adresu mego

mieszkania nie móg? wyuale??, nadto Sekretarz pyta? si? dlaczego

taka z mej strony nieufno??? ..
> Zapytywa?em wzajemnie Ob.

Kry?skiego, coby te s?owa znaczy?y i jakby je rozumia?; ale

Oh. Kryiiski nie móg? mi? obja?ui? w tej kwestyi, a wl?c- poze

gna?em go i wz.iawszy od niego tykiet na majacy si? odhy?

nazajutrz Obchód naszej Rewolucyi w N ational Hall, High
Holboru. odszed?em. '! .: IJ 1,

Dnia 28<;0 Listopada, po po?udniu, ?coy czas cz ?m z ahi ?, po

szed?em do Michabkiego, gdzio oprócz wiele osób dawniej' mi

znanych, zasta?em N. Zab?, który mi? inwitowa? na obiad poli

tyczny maj?cy si? da? nazajutrz w London Tavem, ze jednak nie

bv?ern w humorze tam i?? z przyczyny wypadku w Guildford, wy

n?ówj?clll si? p. Napoleonowi od tej mi??j i zaszczytnej dla mnie
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inwitacyi, a wziQ:wszy od Michalskiego tykiet wej?cia do maj?cego

si? odby? obchodu w Hanower Room's uda?em sict tego samego

wieczora do N atioual Hall, Holboru. grhie oprócz pu?k. Oborskicgo
i Ob. Kry?skiego, znalaz?em wielu z dawniej mi znajomych ziomków

z emigracyi l.N ?giersko-Polski?j, którz y z naszymi Portsmuczanami

z Whitcchapel, niema?o zwi?kszali liczb? tego zgromatlzenia, a kiedy
sala nape?ni?a si? do 2ch tysi?cy s?uchaczów, by?em ?wiadkiem, jak
dwie partye radykalne Harneja i O'Briena dysputowa?y sobie

na platformie Czerma?stwo ,
ale nic mog'.!:c si? zgodzi? ustapi?y

tego honoru cudzoziemcowi z Emigracyj Francuakiój ; pocz?m

nast?pi?a cicho??, porzadek i obchód ten sko?czy? si? przyzwoicie,

zaintonowaniem spicwow narodowych: Jeszcze Polska nie zgin??a,
Marsz Ch?cpicki, i. t. d.

N azaj utrz d. 20go Listopada sp?dzi?em prawie ca?y dzie? u moich

znajomych Anglików pa?stwa Curling w Camberwell-Green, sk?d
wieczorem omnibusem przyby?em na czas do Hanover Room's gdzie
zasta?em juz nape?nion? sal? do kilku tysi?cy osób. Obchó-I ten który

przy pomocy patryotów z?olonych z Polaków, Niemców i Anglików

pod przewodnictwem pos?a Rowie?skiego, odby? si? jak najzaszczy

tni?j dla t?j Polski?j pamiatki, uwie?czony zosta? przy licznych
oklaskach ?wictncmi mowami Herzena, Roneja, Lcdru Rollina i

wielu innych; po mowie jednak tego ostatniego wyszed?em ze zgro

madzenia, dla przygotowania si? do podr6zy nazajutrz z rana do

Portsmouth, gdy W kilka minut po wróceniu do stancyi, us?ysza?em
mocne z ulicy ko?atanie i wkrótce ukaza? si? Sekretarz Towarzy
stwa Literackiego w towarzystwie Oh. Domagalskiego, o?wiarlcaaj?c
Ze w?a?nie co wróci? z Portsmoutli, dok?d by? wys?any przez Lorda

dla zbadania czyby tam, spólnie z bratem moim, nie da?o si? aresz

towanych majtków w Guildfonl wydoby?, Ze jednak do tego potrzebna
by?a lista ich nazwisk a brat mój w Portsrnouth nie wiedzia? gdzie ona.

si? znajduje, ale s?dzi? Ze h najpewniej mam przy Robie w Londynie,

Sekretarz wi?c zl?(Lt? zakomunikowauia j?j Lordowi. Nie maj?c jej
lJrzy sobie odpowiedzia?em Sekretarzowi:

"Mocno za?ujl( iz w tej chwili jego i lorda 2:?daniu us?u?y? nie

mog?, ho wyprawiwszy ludz i do Londynu lub raczej w przekonaniu,
Ze ich hl(rl? mia? tam w?asne osohy, nic sQ:dzi?em za rzecz koniecz

nie potrzehn:;!: bra? z sob? ich listy imiennej, którll- wyjddzahc,
jak mi si? przynajmniej zdaje, zostawi?em na stoliku w moim

mieszkaniu w Portslllouth, ale w tym samym czasie upewni?em
go jak uajuroczy?ci?j; ze zaraz nazajutrz po powrocie moim do

c.
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domu, jego i lorda Sztuarta z??daniu zadosy? uczyni? nie omie

szkam."

Przed odej?ciem jednak Sekretarz Towarzystwa Literackiego,
dla nie chyhieuia mojej pami?ci, zostawi? mi list swój pisany w tym

przedmiocie na przypadek gdyby mi? by? niezasta?, w nast?pnych
s?owach :

Dnia 29go Listopada (Wtorek) 1853 r.

10, Duke Street, St-James', London.

"Drogi Panie Sewerynie,

"Dopiero co wróci?em z Portsmouth, gdzie by?em w interesie

biednych majtków, którzy dezertowali a kt6rych schwytano i juz
sa na okr?cie .

.... "Staramy si? czy nie mo?ua ich stamt?d wydoby?, ale nam :?
potrzebne ich nazwiska. Brat twój, kt6ry ci si? k?ania i ma ci

odpisa?, m6wi? mi ze ty masz t? kartk? z nazwiskami. Racz wi?c
jak najpr?dzej przys?a? mi imiona, lub je?eli sam przyjdziesz a

mnie nie zastaniesz, to bftd? tak dobry zostawi? takowe.

"W nadalei ze si? jeszcze zohaczymy przed twym wyjazdem
z Londynu, pozdrawiam ci? serdecznie.

..

"Zawsze zyczliwy s?uga,
.,

K. SZULCZEWSKI."

"8. Stawiarski, Esq.

26, Market Street, Westminster."

Dnia 30go Listopada, we ?rodc.: rano, wyhrany zupe?nie do

podr6zy wychodzi?em z domu, gdy postman zaszed? mi drog? i

odda? list od brata, po którego odpiecz?towaniu, znalaz?em w?a?nie

to czego Szulczewski dnia wczorajszego z'2;da? odemnie, zmieni?em

wi?c zamiar jechania tego samego dnia do Portsmouth, wróci?cm

do stancyi, i napisa?em list do lorda Sz tuarta W nast?pujacych

wyrazach:
"My Lord,

"Yesterday, about half past eleven o'cloc'k in the night, 111;.
Szulczewski, secreta.ry of the Litterary Associatiou of the Fricnds

of Poland together with Mr. Domagalski, OM of the Polish patriots

living in London, called on me 26, Market Street, Westminster,
dcsiring in your name the list of the Polish rcfugees from the

Russian ships Aurora and Naoarin, who escaped on the 20th of

N ovembcr and aftcrwards unhappily were arrested they say so at

(luildford. N ot being able to satisfy them in the moment, I
.

promisc!l as soon as possihlo after my return ing to Portsmouth to

send yon the papcr,-and just with my luggage in hand as I was



- 19-

going out to the railway station at Vauxhall, I received from my

hrother Francis a letter in which was iuclosed the paper in

question, obtained yesterday hy the intervention of some one oj ()U?·

acquaniiances on board the slrips rlurora and Naoarin;

"I remain, my Lord, your most obedient servant,

"Major, SEVERIN STAWlARSKI."

"30th Novemher 1853 (D o'cklock in the morning.)
26, Market Street, Westminster,

"To the R. Hon. Lord Dudley Coutts Stuart,
Mcmbor of Parliament.

"10, Duke Street, S . .James', London."

Nic chcac zostawia? w niewiadomo?ci osoby, które si? uajhli??j

interesowa?y tymi lud?mi w Londynie, tak co do szc7,egó?ów ich

nrnsz.towania w Guil<lford, jako tez o dalszych krokach, majacych

si? rozpocz?? przez Lorda w celu ich wydobycia z r:tk Moskali

zaraz po napisaniu powy?s zcgo listu, uda?em sil2 kolejno do pp.

vV orcla, Zienkowicza, Domagalskiego i pu?k. Oborskiego, z których
dwóch pierwszych nie zasta?em w domu; co do dwóch drugich,

Pu?kownikowi zda?em o t?m rapport w jego mieszkaniu 10,

Crawford Street, Por tman Square; Ob. Domugalskicmu za? juz

pó?no tego samego wieczora w sklepie Pacholskicgo przeczyta?em
list od brata rano mi nades?any, w odpowiedzi na mój list z dnia

27 ?istopada 185? W s?owach:

'--

"Portsmouth; 20 Listopada I853.

"Kochany Sewerynie!

"Gdyhym by? wicdz ia? twój [uh' e s w Londynie , hy?hym cit

jeszcze w zesz?ym tygodniu zawiadomi? o losie tych biedaków,

którzy st:?d zbiegli, Krótko mówi?c szubrawiec Wasilewski wy

prowadziwssy ich za miasto, w Niedz iel? wieczorem, pu?ci? ich

samych do Guildford a sam wróci? do domu i dopiero naznjutrz

w kilka godzin po twoim wyjezdzie, przyszed? powiedzie? mi o

t?rn zmy?laj??c bajk\.' jakoby id?c z nimi manowcami wpad? w rów

i zmacza? si2 po uszy. Wybeszta?em go porz;t<1nic za t? lliego-

r
dz iwo??, ale wszystko by?o juz zapó?no; w skutku czego kilku

od?acz y?o si? tej samej nocy i zaraz nazajutrz zrana, wróci?o na

okr?t. Dowiedzia?em si? tak?e, ?c w Pouicdz ia?ek na noc wyszed?
za nimi jeden maj tek z okr?tu N auarin, który si? tu ukrywa?,
nazwiskiem Grzegorz Michaj?o; a wc ?rod? wszystkich bhckajacych
si" po lesie niedaleko Guildford, policya tego miasta przy<?resz
\owa?a i przywioz?a ?:?C711ic z oficerem Moskiewskim, wys?anym

fI
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st?d za nimi trenem do' Portsmouth o godzinie 9tej wieczorem i

zaraz odda?a ich na okr?ta z których zbiegli, czyli raczej na

okr?t Angielski Vlctorious stohcy \v ich blisko?ci i s?uz?cy tym
czasowo za pomieszkanie dla ich osady, dopóki nie zostana

naprawione. Dowiedzia?em si? o t?m dopiero we Czwartek P(?
po?udniu z listu Kliszczewskiego, który trafunkiem, w tym samym
trenie w którym wieziono tych ni esz cz ??l iwych, jecha? z Farcham
do Portsmouth. Prosili oni go, aby by? ich t?umaczem i stara? sic

\ dla ich obrony i uniknienia wi?kszej kary, przekona? Iuspektora
policyi i oficera Moskiewskiego, którzy ich transportowali, ze oni

zbiegli z namowy oficera Polskiego, który ich spoi? piwem i rumem

i zmieni? im czapki, tudz ie? ?e sami oddali si? dobrowolnie policyi
angielskiej, a?cby ich odprowadzi?a do okr?tu. Kliszczewski

wszakZe, lubo ich mocno b?owa?, wymówi? si? od tej nieprzyjemnej
pos?ugi. Po otrzymaniu tej smutnej wiadomo?ci, chcia?em jeszcze
je?liby by?o podobna ratowa? ich jakim sposobem, by?em zaraz na

policyi tutejszej, lecz ta nie o nich nie wiedzia?a, gdyz Inspektor
z Guildford od razu zawioz? ich z terminusu w Laudport przez

Dockyaru. na okr?t.
"W razie je?li jest rzeczywi?cie traktat mi?dzy Angli? a Rosy?

o wydawanie wzajemne dezerterów, upominanie si? o nich by?ohy
nadaremne. Je?li za? traktatu takiego nie ma, mo?naby za pomoca

Prawa fundamentalnego
.. llabeas Corpus wydoby? ich z okr?tu:

dlatego ze juz raz byli wolnymi na lftdzie ; a zatem policya nie

mia?a prawa ich aresztowa? i wydawa? l\1oskalom.

"By? tu w tym. celu wczoraj i dzi? do po?udnia Szulczewsld,

przys?any od Lorda Sztuarta, który chce popiera? t<;; spraw?, cho

dzi?em z nim do policyi i zasi?ga?em wszelkich iuformacyi w tym

wzgl?Llzie, aby w razie je?li ?aden traktat o wydawanie dezerterów'

nie exystuje, mo?na ich jeszcze ocali?. Szuka? on ciebie w Londynie
chcac powzi??? jak? informacy?, lecz nie m6g? ci? znalo??. \V spo
mnia?em mu o haniebn?m opuszczeniu ich przez Wasilewskiego,

kt6ry ohowi?za? si? ich odprowadzi? do Londynu, jakotez Ze ty

wyjecha?e? przed ?witem nazajutrz, ahy im tam r?k? poda? i za •.

bespieczy? im schronienie. Lubo pollcya tutejsza, po ich uciec?ce
szuka?a ich przez pare dni w Portsmouth, uie ?mia?a jednak przYJ??'
do naszego mieszkania, a gdyby i przysz?a, da?bym j?j krótka od.

lHaw?. Rewizyi wi?c zadnej nie by?o i nic b?dzie skoro juz tych r

biedaków po?apali. Szulczewski z??da? odemnie karteczki z ich

nazwiskami, nie wiedzia?em czy masz h u siebie lub gdzie ona

si? znaju.uje,-ale patrz?;c pó?lliej w twoj?j stancyi znalaz?cm h
na stoliku i odsy?am ci do Londynu. B'td? zdrów i wracaj do domu.

skoro uie masz zadnych innych tam interesów.

"Twój prz ywiazany brat,

"Franci:;?ek STAWlARSKI." III
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P. S.-=-"Zurawski nie by? tu Z powrotem z wyspy Wight, gtly?
-

by?hym ci przez niego o t?m napisa?.
"Kami?ski wkrótce wraca do Pary?a, czeka tylko na

rozkaz rzadu Francuzkiego do zawizowania mu paszportll,

czego Van-deu-Berg sam od siebie nie chcia? mu uczyni?.

"M"ajor,' S. Stawiarski,

26, Market Street Westminster, London."
.

Przeczyta?em równie? Ob. DomagaIskiemu jednocze?nie, list

drugi, pisany do brata mego w Portsmouth od Kliszcacwsk icgo,

zegarmistrza z Farcham. w za?(?ezeniu poprzcdzujnccgo przys?any

mi do Londynu:
"Tlnlrsday morning, N ovember 24, 1853.

"My dear M:ajor !

"I am truly sorry, to inform yon that as I was on thc train Iast

night from Farcham to Portsmouth !) o' clock I met some mcn, six in

number who wero taken as desertors at Guildford Surrcy, on tlicir

way to London. They told me as I was in the same caifiage that

they have been persuaded by a Polish officcr who mado thcm drunk

with rum and hecr and changcd them eaps and seut thcrn to Loridon.

A Russian offieer was in the next carriage who was scnt after thcm.

They wantcd me to be au interpreter bctwccn Inspector of the

police of Guildford, who had thcm in their charge, as well the

same Inspector wantcd me to aid as au interpreter hetween hirn

and the Russian officer. Y ou know I do not spcak Russiun lauguage
enough, "but at the same time if I did, I do not thiuk that I wonl(l

be proved of service. You excuse my writing-as I am on my

way from Portsmouth to Farcham and believc me, my dear Major,

"Yours affectionately,
J'

. (In kaste. ) "Major, F. 8tawiarski,

43, Grig,? Street Soutlzsea, Portsmouth."

"8. KLISZCZEWSKr."

Dnia l go Grudnia, oko?o po?udnia, wróci?em do Portsmouth

zasta?em od Sekretarza Towarzystwa Literackiego, do hrata
n:ego

list nasttPuj?cy :

"10, Duke Street St-James', 30 N ov. 1853.

"Drogi Panie Franciszku,

"Brata twego widzia?em wczoraj, ale imion zbieg?ych nic mÓF?

mi da?, bo ich nie mia?; obieca? mi je przys?ac,-uiech raczy to
zaraz zrohi?. J ezeIi za?oga z Victorio1ls nie jest jeszcze na A arora

przctranslokowall?, a ci hicdacy s? na okr?cie Angielskim, jest
n?1(b:ic.ia ?e si? moze TVrit uzyska j-ale potrzcha ich imion i
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nazwisk, jakotez imienia chrzestnego kapitana Scott. J e?eli bez

ambarasu, mo?esz t? informacy? nam przys?a?, b?dzie to wielka

z twej strony zas?uga i zadowolnienie dla ciebie, je?eli si? ich

uwolni.

"W tej chwili dowiaduj? si? ze twój brat jeszcze nic wyjecha?,
a wi?c mole znajdziesz na stole w jego stancyi karteczk? z na

zwiskami zbieg?ych, bo mi mówi?, ze j? tam zostawi?. Oleszczuk

b?dzie w stanie ci powiedzie?, czy za?oga jll? przetranslokowana i

kiedy AMora odp?ywa.
"Dz i?kuj? ci za tw'l- serdeczua uprzejmo?? dla mnie.

"?ciskam ci? serdecznie,
"K. SZULCZEWS?l."

"1

P. S.-""\V tej chwili Lord Sz tum-t odebra? list od twojego brata

zaltczaj?;cy imiona. Trzeba nam tylko imienia kapitana
Scott, i czy za?oga jest jeszcze na okr?cie Angielskim.

"Major, F. Stawiarski,

43, G-rigg Street Southsca, Portsmouih,"

Tegoz samego dnia brat mój, Franciszek, CZ?SCl<? z przy

pad kowój informacyi powllil2tej od oficera Rosyjskiego na mo?cie

p?ywajacym pomi?dzy Gosport a Portsmouth, C7:l2?ci<t z mej listy
nazwisk i rodowodów, która od dwóch miesi?cy w róznych czasach

dopadkami formowa?em, na powy?szy list p. 8znlczewskiego z dnia

30go Listopada, odpowiedzia? pismem nast?pnym:

"43, Grigg Street Southsea, Portsmouth, l!:." G;ud. 1853.

"Kochany Pauie Karolu,

"Nic tracac chwili jedn?j, stara?em si?' po otrzymaniu listu

twego, powzia?? jak najdok?adniejasa wiadomo?? wzgl?dem jeszcze
potrzebnych szczegó?ów, dotyczacych si? zbieg?ych z okrctów

Moskiewskich Aurora i Natrarin, i takowe spiesz? ci przes?a?,
aby, je?li jest najmniejsza nadzieja wyrwania tych nicszcz??liwych
ze szponów wrogów naszych, mo?na ich jeszcze ocali?.

"I tak adres kapitana Scott, pod którego zarz?dem zostajc-tl/,/?

receioinq hulk Victorious, w Portsmouth, jest: Captain Edward

Ilinton Scott, of II. M', sh ip N eptune. i.

"Imie i nazwisko kapitana Moskiewskiego okr?tu rl urora jest:
Iwan Niku?ajewicz Izelmetieui.

"lmie i nazwisko kapitana Moskiewskiego okr?tu Navarin jest:
Paul lwanowicz [stomin,

"Imiona i nazwiska dok?udne, pod?ug pisowni l\Ioskiewskiej
pi?ciu majtków zhieg?ych z okr?tu Anrom w dniu 20"0 Listopada
r. h. powzi?te ?wie?o od m?odego oficera Moskiewskiego, z którym
przypadkowo pozna?em sif.: dz i? na mo?cie p?ywaj?cym <lo Gosport,
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s? : Filip Inachin, Wasil Iwanow, /llex!f Martimianow, Jugor
Lebiediew, Lawro lVasilew.

"lmie i nazwisko majtka zbieg?ego z okr?tu Navarin w dniu

2Igo Listopada r. h. jest: Gregory Michaj?», wszyscy ci szn?ciu

sa zaaresztowani na hulku Angielskim Victorious, z którego osada

:Moskiewska,jutro lub pojutrze ma si? wynosi? na Auror?; a wc

Wtorek lub Srod? przysz?? ma taz Aurora odp?yna? do Kamczatki.

Navarin d?u?ej nieco zabawi, gdy? go znowu lllaj? reperowa?.
"Wiadomo?ci te powz iu?em z dobrych zr6dc?, bo z bióra p?acy

i policyi w dockyardzie, jakote?, od wspomnionego oficera Mo

skiewskiego, który trafem szcz??liwym, zagadniony przezemnie
na mo?cie w czasie moich poszukiwa?, wy?piewa? mi wszystko
co potrzebowa?em, w rozmowie nie trwaj?cej d?u??j jak minut dz ie

si?? ; nareszcie z raportu jednego z zo?llierzy którego umy?lnie
w tym celu wys?a?em dzi? zrana na Auror?.

"w po?piechu ?ciskam ci? serdecznie,

"Twój 2yczliwy,
"F. STA\VIARSKI."

P. S.-"J e?li jutro lub po jutrze zdo?acie pozyska? i przes?a?
tu Writ, mo?e jeszcze takowy zasta? ich na pok?adzie
Angielskim. W Writ pami?tajcie trzyma? si? literalnie

imion i nazwisk tak kapitanów jako i majtków zhieg?ych,
pod?ug pisowni Moskiewskiej, jak? tu zachowa?em, gdyz
inaczej TVrit m6g?by hyc uniewa?uionym.

"Charles Szulczewski, Esq.

10, Duke Street St.-James', London."

Dnia 2go Grudniu t. r. odwiedzi? mi? ?astowiecki. i uczyni?

rclacy?, ze to on w?a?nie w Ponicdzia?ek dnia 21 go

Listopada,
w kompanii z J ózwowiczem, odprowadzili Grzegorza nfichaj?? za

Cosham, w dyrekcyi ku Petersfield, zalecajac mu zda?a? za

innymi co poprzeunio wyszli i z?<eczy? sit z ni?i w drouze? Zapy

tany ?astowiecki czy u niego mia?a miejsce rewizya, odpowiedzia?
ze nie, ale mu wiadomo iz rewidowano u Krzysztofika, Ba?kowskiego
Wasilewskiego i innych w Military Row w Portsea.

Tegoz samego dnia, stosownie do przyrzeczenia danego Ob.

DomagaIskiemu w sklepie u Pacholskiogo, pos?a?em mu nazwiska

aresztowanych w Guildford, z za?aczeniom kilku s?ów nast?pu

j?cych ;

"Szanowny Ziomku!

"Przesy?aj?c ci niektóre szczegó?y, ty?zace si? zatrzymanych
majtków VI Guildford, jakoto : 10 list Brata mego Franciszka nadsy,
?aj:lcy mi kartk? o któr:.!- by?a kwestya w czasie twojej wizyty
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z Szulczewskim w nocy z d. 29 na 30 Listopada, na Market Street

Wcstmiustcr ; po 2° kopih listu Kliszczewskiego legarmistrza
z Farcham, jad?cego w jednym trenie z aresztowanymi, w czasie

ich przewo?euia z Guildford przez Furhum do Portsmouth z dnia

24go Listopada do brata mego adresowanego; po 3° kopij? listu

do Lorda Sz tuarta pau dat? 30go Listopada; po 4° list? imienna

Polaków z którymi by?o znoszenie sil( w Portsmouth, z :;m??czeniem
w uwagach imion aresztowanych w Guildford, W szystko to chciej
zakomuuikowa? braciom naszym w Londynie, a szczególnie osobom

najwi?c?j sil( nimi interesujac?m, jakoto : Oh. W orcellowi, Zienko

wiczowi, pu?k. Obar ski emu , u których by?em przed wyjazdem
z Londynu, ale ich w domu nie zasta?em. u

"BlCd? zdrów, ca?uj? cilC serdecznie,

"Twój ?yczliwy s?uga,
"8. STAWlARSKI.

"

LISTA BlIENNA

Majtków okr?tów Rosyjskich wojennych Aurom i Nawaru» z którcmi

po?rednio lub bezpo?rednio by?a komunikacya w Portsmouth.

Nazwisko i Irnie, Okr?t, Gubernia. Uwagi.
-- ---- ------ --

----

l l\IiehajJo Grzegorz, Nawaryn. l\Ii?ski{j, Ares. w Gnildforrl.

2 ?upka Marciu,
- Warsza wski?j, r

:3 ?itkiewicz J ózef,
- Lubelski/j, Wróci? na okr?t,

4 \Va:,;ile,rski Wawrzyn, Aurora. Grodzie?ski?j, Areszt. w (Iuildf.

u Lehicdiewicz J crzy,
-

Mohilewski{j, Areszt. w Gnildf.

() l hnatiew Iwan, Nawaryn. Smole?ski?j,
7 Koryton Micha?, Aurora. Po(lolskif:j, 'Wróci? na okr?t.
8 So?owiew Alexy, - vVo?og-rlowskitd, Pozost, w Londyn.
D ::-;apiejewski .J au,

- z 'Varszawy,
10 Iwanowski Bazyli, - ;?Ii?ski{j, Areszt. w Guildf

11 Martymianów Alexy, - z Ukrainy, Areszt, w Guildf,

12 GolkfJw Pamfil
, Nawllryn. P u?tawski?j ,

13 Innehun l?ilip, Aurora. Mohilewski?j, Areszt, w Guildf.

14 HfJzga Jan, Nawaryn. Kaliski{:j, Wróci? na okr<:t.
lu Bodkicwicz Jgnacy, - l\Ii{lski{j, POZO:5t. w Londyn.
lG Olszewski Anurzej, Aurora. z P?ockiego,

-

17 Zyd Pol. (nazw. niczn.) Nnwnryn. z Kongresówki, Pozost. w l.ondyn.

P. S.-"Poniewaz w dzisicjsilem po?ozcniu rzeczy politycznych,
niektórzy z hraci lluszych w Portsmouth o§wiadczy li chQ?
swoj:? lHcnumerowania Demokraty; zechcesz wiQc takowe

pismo przesy?a? mi regularnie pod adresem: 43, Grigg
Street, Southsea, Portsmouth.

"2° Grudnia 1853.

1vI. Domagaiski, Esq.

3, Regcl/t's Place, Regent's Squat'e, Gray's lnn Road, London."

Dllia 3KO Grwlllia 1853 r. przyhy? harclzo rallO <10 Portslllouth
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Sekretar? 'I'ow". Literackiego z p. Ronalds, adwokatem Królowej,

?tall,?? w George Hotel, na High Street w Portsmouth i h?d:?cym

jeszcze w ?óH:u przez s?uz?cego Hotelu, pod adresem do brata

mego Franciszka przys?a? bilet nast?pujacy :

"Portsmouth, George Hotel.

".3"0 Grudnia 1853, Sobota rano ( 1. godzina.)

"Kochany Panie Franciszku!

"Dzi?kuj? ci za list twój który w Londynio odebra?em, ale

z powoda zmiany imion wszystko na nowo musieli?my przerobi?.
\V sznk?e mamy Writ i je?li te nieboraki nie s? jU2 na okr?cie

Rosyjskim, to ich odbierzemy, Potrzcba wszakze hhy kto? l,y} cohy
ich móg? ident?f!;. Sam wi\:c a lepi?j jeszcze z Wasilewskim przy

b?(l?cie do Hotelu tutaj o !)t?j rano, Poszlij po Wasilewskiego,

ja koszta ponios?, Czekamy ci?, bo jestem tu z adwokatem.

"Sciskam ci? serdecznie,
"Karol SZULCZEWSK:,"

(Immediale. ) "l\I,?jor, F. Stawiarski,
- 4;3, Gri}/! Street Soutlisea. Portsnumth,"

Po odebraniu tego biletu hrat mój ubra? S1\, niezw?ócznie ; przed

odej?ciem z domu wstapi? do moj?] stancyi, pokaza? mi bilet od

Szulczewskiego i z,!-Ja? a?ebym si? z nimi wkrótce móg? poL?czy?
w-Hotelu, bo moja osoba mo?c tam by? potrz ebua. \V przekonaniu

jednak, ?e podobne interesa rzud ko si? ro z poczynaja zbyt w rannych

godzinach uda?em si? do George Hotel wpó? do jedenastej i jeszcze
zasta?em p. Roualds, Sekretarza, w kompanii z bratem moim przy

?niadaniu. Nie Iubiac by? nigdy iuirus w podobnych z dar z eu iuch

chcia?em si? przez delikatno?? wycofa?, ale p. Ronalds zawiado ,

miony przez brata, sprzeciwi? si? memu odej?ciu, a nawet usilnie

nalega?, azehym z nimi przyj??? fili?ank? herbaty, W pó?-godz.iny
mo?e potem, wyszli?my z Hotelu dla wr?czenia w-u; (Habeas

Corpus) rear-admira?owi W. Fanshawa Martin, superintendentowi

tutejszego dockyanlu. Poniewa? do tej operacyl az nadto by?o trzy

osohy, to jest: Adwokat, brat mój i Sekretarz Tow. Literackiego,

pdprowadzi?em ich do bramy Docku, sam za? wzi??em na siehie

przy?,otowallie Wasilewskiego i ?astowieckiego, którzy pierwiast
kowo cz??ci?j widuj??c fizyonomije luclzi maj?cych si? przez Ilas

odebra? l\foskalom, ui.zcli ja, naturalnie byli koniecznie potrzebui

do ich konfront?lCyi (to itlentify); kiedym wi?c ich zgromadzi? na

jeden punkt na Cornmonhard i dawa? baczenie zeby si? uie rozeszli

spostr;?eg?('m jak dwaj oficerowie rosyjscy w kompanii 7. Miclla?em

D.
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Kisjele?vskim ?ó(lk? zawin?li <lo brzegu. Luho powiedzie? tego
nie mog? co Micha? Kisielewski w t?j chwili robi? na okr?cie ro

syjskim, to jest pewna i to na swoje oczy widxia?em jak po

wyj?ciu z ?ódki oficerów i Kisielewskiego, za tym ostatnim Witczak

i kilku iunych Polaków, stojacycl: w grupkach przez ciekawo??

przy grobli (jetty) uganiali si? 1)0 Commonhard wo?aj ?c : "Szpieg!
Ruski szpieg!" i. t. d. -nadto widzia?em, jak \V czasie operacyl
p. Ronal<ls w Dockyardz!e ciz sami oficerowie rosyjscy ci?gle potem
wcliodxili i wychodzili stamt?d. Co?kol?iekh;?d? p. Ilonaids z bratem

moim i Sekretarzem Tow. Literackiego wrócili oko?o lej g. po pó?.
z ta relacya : ze" Admira? Martin jest tylko druca osoba w porcie

?
w?a??ciwie ?ylko g?ównie kornenderujacv Adll1ir?? Si; Thoma?
Coclirane, móg?hy na znsudzie Writu Ilabeas Corpice, rozkaza?

wydanie ludzi i to dopóki ci znaj<1nj? si? na okr?cie angielskim; na

st?pnie z swej strony Admira? zapytvwa? p. Ronalds, kto mu to

poradzi?? kiedy ten ostatni wyrzek?: Sir Charles Napier,-Admira?

odpowicdz ia? : "Sir Charles pope?ni? wielki bh?d, Sir Charles N a-

pier powinien hy? wicdxie? jako admira? kto komenderuje w porcie"
i. t. d. Kiedy wi?c po odmównej tej orlpowiodz i, tentacya uzyska-
nia nowego aktu do którego otrzymania trzeba by?o p. Ronalds i

t1zulczewskiell1u, wraca? do Londynu, nie by?o na rckc, bo cho?by
ten akt tego dnia uzyskali, niepodobna im hy?o tego? sarnego duia

dor?czy? Admira?owi Cochrane, nazajutrz dz ic? ?wiatoczny Nie-

dz ie la, nie pozwala?a ani my?le? o tern, w Poniedzia?ek za? cho?hy
to nastapi?o, by?aby to jUl musztarda po ohiedzie, bo 1\10:"ka1e

przez swoich przyjació? tak Anglików jako i Polaków, jUl dobrze

wiedzieli co znaczy?a wizyta z naszej strony u Admira?a w Dock

yardzie. Po wyj?ciu wi?c stamt?d, a?cby czas cz6mkolwiek zabi?

do wieczora u?o?yli?my napr?dce projekt, czyli raczej zgodzili?my

si? na rodzaj pis-aller, to jest; probowa? czyhy?my co? nie mogli
r

.

wyko?ata? u Mera tutejszego miasta p. Stygant i czylihy ten, 1j('z?c
na dawnf.': z nim znajomo?? nic chcia? udxiali? pomocy, wydajne
na to stosowny roskaz Inspektorowi policyi, z kt6rtby?my wszed?

szy na okrttt Victorious, nihy tak zaimponowali kapitanowi rosyj
?kiemu nota bene zawsze oparci na akcie wydanym w imieniu

Królow?j, izhy ten s?ahy opór czyni? w wydaniu nam ares:r.towa-

nych; ale kiedy i p. Stygant o(lpowied;da? : ze to przechodzi jego

II.ttrybucn," ze on nie ma do tego prawa, zahrawszy z sob?

Wasilewskiego i ?astowieckiego, których jak mówi?tm wyzej, ?ci?

gn;??em dla konfrontacyi ludzi w kwestyi h?d,.tcych, ?oazi? z



- 27-

Commonhard udali?my si? naprzód na okr?t angielski Neptun,
dla dor?czenia Writu kapitanowi Edward Hinton Scott, komeude

ruj?cetnu okr?tami na stra?y b?d?cemi (Guard Ships); ale w

nieobecno?ci tegoz, wr?czyli?my p. W orsfold zast?puj?cemu jego

miejsce.

Stamt?d zwrócili?my si? na Hulk angielski Victorious, stojacy
obok okr?tów Aurora i Nawaryn na którym znajdowa?a si? tym

czasowo osada rosyjska, dopóki pierwsze uie zostana naprawione.
P. Ronalds z bratem tylko wdrapali si? po drabinie ze sznura na

okr?t, ja za? i Sekretarz Tow. Literackiego pozostali?my w ?odzi

i prowadzili?my szczególny dialog, ("?e jednak w liscie pod dniem

18° Grudnia 1853. do Ob. Domagaiskiego w tym 'samym przedmio
cie koniceznic mówi? musz?, dla uniknienia powtarzania jednej

rzeczy <lwa razy, odsy?am cz ytajacego do ttgo listu wzmianko

wanego.")
Stosownie do relacyi brata mego Franciszka i Adwokata, którzy

wkrótce na ?ód2 wrócili; wizyta ich na Victorious odby?a silZ na

st?pnie : wszed?szy na pok?ad p. Rounlds spólnie z bratem moim,

w tym razie pe?niacym funkcy? po(hvójnego dragomana, przedsta
wili Kapitanowi Rosyjskiemu Izelmetiew w mocnych lecz grze

cznych wyrazach cel swojej wizyty na okr?t za??czahc pOi:ew

w imieniu Królowej; ale Kapitan który juz wida? by?o wiedz ia?

o co rzecz idzie spóluie z ni?sz ym oficerem dobrze mówiacym

po angielsku, wzbraniali si? odbiera? dor?czanego im pisma.
\V ówcz as brat mój

- Franciszek i p. Honahls uaprzemiany trocho

po polsku, troche po angielsku, zacztli im przek?ada?: ze nie

pr zyj?cie tego, by?oby to nieuszanowanie a nawet poganIa (eon

tempt) dla Królowej Angielski?j (Sudarynia); nic to nie pamog?o

Kapitan Izclmeticw hy? niewzruszonym W swoj?m postanowieniu
a nawet doda?: zawsze po rusku (1)0 tylko tym mówi? j?zykicm)
?e jedynie przez swego ambasadora (pos?annik) móg?by by? do

tego sk?onionym, co powtórzy? jego podkomendny wangiclszczy-
211ie.

Uczynili?my jedn? jesz.cze percgrynacy? morska do Konsula

Rosyjskiego w Gosport, probuj?c czyby ten nie sk?oni? Kapitana

Rosyjskiego do przyj?cia Writu, ale i to usi?owanie nasze spe?z?o
na nicz?m, bo p. Wilkinson jego zast?pca, odes?a? nas równie?

w tym wzgl?dzie do Ambasadora w Londynie.

Wyczerpawszy wszystko co hy?o w naszej mocy pod reka w tej

kwestyj, skierowali?lIlY ?()<lzi;? ku lrrzcgowi na Commonl?al?d, od?
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pu?cili?my b,stowieckigo i Wasilewskiego, którym Szulczewski da?

po szylingu za ich fatyg? i oko?o w pó? do czwartej po po?udniu
rozh?czyli?my si? wszyscy.

Stosownie jednak do relacyi, jak\J: nam pó?ni?j uczyniono w

George Hotel, ci panowie, to jest; Sekretarz Tow. Literackiego
i Adwokat, jeszcze raz tentowali bez nas pielgrzymk? na l'ictorious,
ale w powtórnej wizycie byli mniej szcz??liwi co do grze

cznego ich przyj?cia i jak mówia porucznik rosyjski mia? im

wyrzuci? pismo z okr?tu w ?ód? która przybyli; pocz?m pó?no

ju? w nocy, odjechali do Lowlynn.(*)
Poniewa? reszta usi?owa? w celu odzyskania ludzi ar cs z towa.,

nych w Guilrlforrl, a? (lo odp?ynienia okr?tów rosyjskich z portu

jest obj?ta w korespondencyi mojej z Ob. Domagalskim, brata

mego Fmucisz ka z p. Ronnlds Adwokatem Królowej i rice tersa,

nadto artyku?ami w niektó rych pismach publicznych, (11a uniknie

nia 'wi?c powtarz.mia jednej i tej samej n?eczy, umieszczam pOlli;':?j
to wszystko co ma jakih'td? zwiazck z t? kwestya, pilnujac Sl? I'
zawsze pOl'z{?dku dat, jedna po drugiej po sobie id?cych :

H3. Grudnia] 85.3 r.

43, Gri!J.1 Street, Souihsea Porismontli,"

'·S7.anuwllY Ziomku!

"Dla wasz?j wiadomo?ci donosz? pokrótce, i? w skutku narady

mi?dzy lonlem Sz tuart i admira?em sir Charles Naplor w Londynie,
kiedy uzyskano tam urrit prawny, dla w z icc ia na l??{l aresztowanych
w Guilrlfonl, dopóki 'w?adze sadowe tego kraju o tern nie wyrzekna,
przyjecha? jeszcze przed ?witem do Portsmouth Sekretarz 'I'ow"

Literackiego z adwokatem królowej, P. Ronalds, dla dor?czenia

wzmiankowanego Aktu admira?owi Martin, komcnd.allto\?i w tutej
szym dockyardzic, który jednak exkuzowa? si? co do llleprzyj(?cia
onego tórn, ze "on (admira? Martin) jest tylko rlrng\l: osoha w porcie,
ze ten krok naleb?oby zrobi? admira?owi sir Thomas Cochrane,

jako g?ównie komendcmjacemu.c--?e sir Charles Napicr powinien

hy? wiedzie? jako admira? do kogo si? o to udawa? nnJeza?o, a zat?m

r>adz(?c to adwokatowi i innym osobom, pope?ni? wielki hh?rl (blIlnder).
Zeby nie traci? czasu, wlali?my si? (lo Mera dla uz yskania od niego

pomocy policyjn?j , g(lyhy nam kapitan Rosyjski wzhrania? si?
wyda? zhieg?ych, a k ierly nam i ten da? odpowied? ncgati'l:c, uda

li?my si? na Nepf,nn (guanl ship) gdzie adwokat dortc?y? kopij't

pozwu 11. "\V orsfold, komendantowi tego statku. Stamb?(l zwróci-

(li!) Ta misya Sckret:ll'za z p. nonalrls 00 Portsmonth lirZl!C w to wydnllif'

pozwów i innp tow!l.rzysz,vf' im j1l1ff(f(,T//(r!i(J koszt.owal:! Towarzystwo Lit.

Przyjil.r'IM roUIi, przrszlo Jf) F1InL 3J:tf'r1inl7,ów (1,(-j(11l Z?t. Pnlc:l,jr'h).
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li?my ?odz ia na okr?t Victorious, ale kapitan Rosyjski pomimo
najmocniejszego przedstawienia ze strony adwokata, pisma tego

pn?yj:t? nie chcja?, t?umaczac :-;i? ze tylko przez arnbassadora swego

w Londynie móg?hy by? do tego sk?onionym. Ryli?my jeszcze i

u konsula Rosyjskiego w Gosport, ale i tam nic niewskórali?my.

"Bc?(l? zdrów, ca?uj? ci? serdecznie,

"Twój zyczliwy s?uga,
"STAWlARSKI SEWERYN, Major."

P. S.-Smutno mi, przy t?j okazyi wyzna?, it si" znajduje po

mi?dz y nami taki wyrodek nazwiskiem Miclia] Kieiclctnslti,

który nie tylko rewidowa? z Moskalami i pollcY:t tutejsza
mieszkania naszych rodaków, towarzyszy? im do Brighton i

Guildford dla uj?cia zbiegów, ale mia? dosta? nagrody za

-ka?dego po funcie,

"1\1. Domagalski, Esq.
3, Rl'gent Place, Regent Square, London."

TIIE RVSSIANS AT PORTS;\IOUTlI. ..

To the Editor of the Dail.1J Neios.

!'Sir,-The case of the six Russian sailors is so grass, that it

must bo au ohjcct of special inqllir.IJ. A1'e we uudcr clespotism,
or docs the law, thc sovcreign powe1' of a frce people, prcvail in

Ellgla\l<l 't If 1 recollcct right, when the bill for the extradition 01'

forcigll scamcn, which was most unjustly placcd on o Ul' statutc

hook was iutroduccd, thcre was a11 exprCi>S c1ause tliat no desertors

from foreign ships of war should he surrendercd.

"H ow long are onr fcelings to he illsulteu \vith thc panHle of

Hussian ships rcpairiJJg in Portsmouth, as it was t11e 111cre dockyard
of t1le Czar-and t1le decks of our Formidablc scre,ys, thc plat
fonns on which he can knout lhe men he lws pressed illto his

serv?('c?

"I?et thc pullEc ask hy ,,,bose authority di(l the peace ofTlcer

arrC:i>t the i>ailors,-\vas it 11y any warrant from thc Home Officc,
Ol' by that of aay magi:,tratc? For wc are 1'ca11y passiJlg into a

vcry contincntal cOl1(lition, graclllally relapsing illto au undisguised
clcspotism, if such dceds pass ullchallcllgcd.

])eccm1>e1' 0, l 85.'3.

"I am, Sir, yonf etc .•

"VrNDlcATOR."

SEIZURE OP TIlE RUSSIAN SAILORS AT .pORTSMOCTJI.
To the Editor 01' the Dai1.1J News.

"Sil',-vVith rcfcrcnce to thc al10ve transaetioll perhaps yOll

may d(·cm the ('ol1owillg remarks hy al! ahlc wrifcr Oll illtCl'llatio!l,d

Jaw. ,,"ol'lhy of a place in your nl\1ahk jOllJ"ll,d :
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" 'I'he international exteni oj the criminal powe'r,- The inter

"national power being confined to the territory, no act of its

"authority can be exercised in foreign countries witliout violating
"their rights. Consequently, ncither the pursuit of a criminal, by
"armed men, nor a seizure or carrying away by force (*), nor the

"condueting of a criminal by au armed force can take place on a

"forcign tcrritory, without permissiou from the sovcreign; except,
"at least, same treaty have been marle that may authorise it."

(See von Morten's Law of Nations, n. 3, Ch. 3.)
"Dcccmber 7, 1853. "I remain, Sir, your obcdient servant,

"CIIARJ?ES RGAN, (Lincoln's lnn.)"
Times, kHling article, December 7, 1853.

(Patrz lli?ej: II ampshire A dvertiser pod dniem 10go Grudnia,)
TIIE RUSSIANS AT PORTSMOUTII.

Dail!f News, Thursc1ay December 8, 1853.

"The Russian frigate Aurora, captain Izclmcticw, sailed frorn

this port to-tlay for the Pacific, and has termiuaterl tlie matter oj
the Habeas Corpus writs Jor the recovery oj the bodies oj the re- i..

captured deserters [rom lier, Yesterday the writs were again sent ,.

down herc from London, being addrcsscd to the commandcr-in-cl.jsf

and comrnandcr W orsfold of the Neptuue, commandiug them in the

Queell's name, to prot1uce not onIy the six men in (l1lestion hefore

the Chief .J uSLice, but also to bring the Russian eaptaiu himself

hefore that dignitary. Acting upon auvice, these officers, however,

though most courteous, again declined to obey the writ except by
the orders (?r the admiralt!}, the men not heing in any way in thcir

cllstody or power. In the meLLntime every cffort was madc to gct
the ship to sea. She was towed. out of harbour to Spithead in the

afternoon, and her powtler and she11 following she to ok them on

hoanl. At sunrise thi8 morning she was ohserved through t11e fog
to be getting under weigh, a11(l in anothcr hour's time she ilred a

parting salutc, alld was soon out 01' sight.
"T11e Rllssian corvette Navarin, 1S still in dock undcrgoing a

thorough recaulking and repair. A number of dockyard men are

cngaged l1pon her."

HUSSIANS IN TIIE PORTSMOUTII DOCKYARD.

To the Editor 'of thc J)ail!/ News.

"Sir,-I beg to enclose a copy of a letter which I have this day
addressed to t11e Editor of tIte Tirnes.

"I am, Sir, etc., "CUAltLES RONALDS.

"9G, Gnildford Street, Russell Shllare, Decem. 7."

(*) Tlwl'e ctrl: val'iO\lS in"tances nf tllis SOl't of violcnce, hllt tlicy have eyc"

?'f'cn rcganlcll as very sCl'ioll" illfhlctiolls nf thc law af Nationl'. SOTl1e rc

mal'kable cxalllples (lf this natlll'C (\j'(! notirerl in Puflen(lod? Moser, etc.
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To the Rditar 01' the Times.

"Sir,-I taks tlie liberty of informing you that thc intclligeuce
on which you havc grounded the leading article in the Times 01'

to-day, respecting the Hussian sailors ,
is erroncous in senrai

particulars. It was not on board the Russian sliip the Aurora,

but on board the English ship the Victorious, that I produced the

writ of habeas corp1ls to the Russian captain, aH(I (through the

medium of au interpreter) fully acquaintcd him with its nature. It

was also rrom tlie porthole of tlie EngIis11 and not of the Hussian

ship, that a document 10 which the law attache s sa much impor

tance, fell, not by accideut, as yOlU' iuforruaut has misled yon l)y

asscrting, hut from the hand of the Russia? Iieutcnant, who thrcw

it coutcmptuously from tlie vessel, These facts can he estahlishcd

by the most irrefrngahle ovidcnce.

"I also beg to dcny positively, as thc solicitor through whosc

illstrllmentality the writ was ohtaincd, that the Vlrties froJll ",110m

I receivea my instructions hatl in auy way aide(l, abetted ar aa visea

tIte escape of the Hussiall sdi1ors, ar had received any informatioJl

of the circulHstances, until arter tIte captm"e Iwa taken place. l

J. have no know1edge of any such attempts to ilHluce !lesertioJl having
been ma(le as those which you ucscribe. J Ullging from t11e wretched

appearallce of the Hussian crews whom I saw in Portslllouth

harbour, and the miserable quality of t11e bread, so calleJ, on w hielt

they are fell (and 01' which r call produce a specimell), it apl)ears
.. -to me much less surprising that a few of the crcw should have left

t11e ship, t?lan that uuy sIlOulll remain.

"I abstain from offering any remark on the legal questioIt, as

that tIte very shortly he (lecide(l hy tlw proper trihunal, mcrcly
observing, that no one can he lllore c()llvinc?<l thun I um, that t1te

writ wouId not run on hoard the Hussiun vessel, hut that I alll

adviseu on high authority it is equally certain that it would run on

board the Ellglish.
"I am, Sir, etc. "CHARLES RONALDS •

•

"UG, Guildford Street, Russell Square, Dccemb. 7, 185:J."

"9';0 Grudnia 1853 r.

43, Gri.r;g Street, Southsea rortsinouth."

"Szanowny ziomku,

"W?agnic tego samego unia kiedy? wyjecha? do Londynu, to jest
w Sobot? (3';0 Grudnia 1853 r.), przyby? do Portsmouth rauo

Szulczewski z adwokatem królowej, dla wreczenia admira?owi

lIIartin w tutejszym Dockyaruzie ? kapitaI?owi Rosyjskiemu
Izelmetiew aktu llabeas Corp1ls, ma.F?cego na celu wydanie pod
opiek? praw Angielskich ludzi zbieg?ych z okr?tów Aurom i

Na'Wa1'.!J'II, i to lIiez<lwotlnie by?oby si? nam uda?o zrobi?, zaraz ,



w Sobot?, gtlyhy nie zbytnie uprzedzenie o sobie Szulcaewskicgo a

z nim b??d inli,llc!t osób, co zamiast si? nas zapyta?,.i ako zllaj??cych
uajlepi?j miejscowo??, nie radzili si? admira?a N apier, który ich

niew?a?ciwie zuiuformowa?.c-c-stnrl naturalnie wypad? taki skutek,
xe co mieli?my go dor?czy? naczelnie komeuderujacemu, usi?owa

li?my dor?czy? jego podkomendnemu i-tym sposobem nie tylko
ca?y dzie? Sobotni stracili?my na nicz ?m, ale co gorsza tak za

alarmowali?my l\Ioskali, iz ci przez Niedziele i IJolliet1zia?ek

przeprowadzili swoj? osad? z hulku Angielskiegn, na statki jeszcze
nieukc?czone co (lo ich rcperaoyi, a jeden z nich to jest Aurora,
zaraz w Poniedz ia?ek rano (5/;"0 Grudnia), ruo?na ?mia?o powiedzie?
przed dalsz?m po sz uk iwaui ern ludzi, umkua? do Spithead, blisko

Is1e-01'- Wight, skarl ,
we Srod?, oko?o go(lziny 9t?j zruna, przy

salwie artyleryi Angielskiej, pu?ci? si? w dalsza podró? do Kam
czatki.

"B?d? zdrów, i t. d.

"STAWlARSKI SEWERYN."
"Mr. Jordan QÓrawski.

2, TVallxhall Row, Lambct", Lon-lon:"

Demokrata Polski, Londyn, unia 10<;0 Grudnia -( 85.3 r.

"rn:eu pure tygodniami, ze statku wojennego i{osyjskiego
Aurora, w Portsmcuth , który by? w rcparacyi , uciek?o kilku

majtków, ale niesz cze?ciem wpadli VI r?ce policyi Angielski('j i

komendzie statku Rosyjskiego wydani zostali. _ Barbarz y?skie to

p(l"t?pow,ilJie ministeryurn Angielskiego, surowo jest oceniane

przez wszystk ie dzienniki i zapewnie b?dzie powodem interpelucyi
w I z hach

,
ale to nie wy z wol i juz nie sz czc?liwych ofiar od m?k......,.

w r?kach Rosyjskich."

Llampshirc rl doertiser, Saturday Decembor 10, ] 853.

EXTHAOllDINARY OCCURENCE AT POTITS:JIOUTH,

The autorithy oj tlie Queen dejicd by a Russian ojJicer.
Undcr this "taking" hcading, well-got-up reports, arlmirably

calculatcd to inflame the public mind, and mislead the service as to

the merits of the case, appearE::(1 in sunclry metropolitan jonrnals of

MOllday last, and with the additions on Tuesday. The following is

the "yarn" which appeared in the Daily News, AIorning JIerald,

S/ln, etc. on Momlay :-

"Several paragraphs have latcly gone the rOUlld of the papers

with respect to dcsertions which have taken place among the crews

of the Russian frigate Aurora and Navarin, llOW undcr, repairs,

through the courtesy of the English government, by the workmen

employed in her llajesty's dockyard. It appears that some little

time ago somc of the sailors helonging to these ships, not rclishing-
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the service in which they had been cornpulsorily engagetl, deter

mined to take aclvantage of the immunity afforded to them by the

laws of our free country, and to leave the service of theCzar. Accord

ingly, six of them having contrived to get on shore at Portsmouth,

procceded rowards London and had nearly reached Guildford, when

they were overtaken by an officer of the Russinn frigate Aurora,

accompagnetl by an English itispector of police, and were by them

hrought back hy railway to Portsmouth. Here they were placcd
on board the Victorions, hulk, that vessel having been placed at

thc di sposul of the captain of the Aurora for the accommodation of

himself and his crew during the execution of the repairs required

by their frigate, the Aurora. The desertera thus hrought hack we re

confined on the board the Victorious, and, as it is asserted, were

submitted there by the Russian officers to severe corporal punish
ment. These infractions of the law of England became known in

London- Persens proceedcd to Portsmoutli to ascertain tlie circum

stances of the case, and on their instruotious an affidavi t was mado

in due form, anu a writ of habeas carpus was issne<l by 1\1r. J ustice

Wightman, directeu to Rear-Admiral Martin, trle adrriral super

intendent of (he dockyard at Portsmonth, alul as such commanding
a1l the ships in Ol"dinary in the harbom ; to captain Euward lEnton

Scott, the captaill of the gnaru-ship of t11e ordillary, to captain I van

Nikolajewicz Izelmetiew, commitlluing tlle Russian frigate Aurora,

and to any othcr person havillg tlle custouy of the sailors in questioll
their namcs being set out at length), commallding thelll, in the

name of tlle Qucen of Eng]and, to hav? the horlies oi' the saitl ::;ailors

immediatcly hefore the Lord Chief J ustice of England. On this writ

bclng scrvecl on Hear-Admiral J/Iartin, he dcclinc(l to 01)ey it until

he had commullicatcd with the Admiralty. Captaill Scott, being
abscnt on leavc, coultl not he servcd, but the writ was serveJ upou

commander ·William W orsf01<1, officiatillg for captain Scott in his

ahsence. This oflicer's answer was, that he would COllSUlt the officer

commandiug in Chief at Portsmouth. The writ was next taken to

t1le capUlin of the Aurara. The Russian declined receiving it,

a1though its nature was fully cxplaincd to him, except throngh the

Hussian ambassador or consu1. The consu1 bcillg absent, the vice

cOl1sul was waited on anu his assistance requested; but he positi
vely refuse<l to interfere, allegiug the absence of his supcTior o{ficer

as his excusc. The writ was thcn agaiu takell on boaru the Aurora,
but the person bearing it was refuseu access to the captain, anu not

allowe<l to comc on hoanl, and when it was tClHlcred to the lieu

tenallt who appeare(l on the gallgway, t11at officer declincd receiv

ing it. The bem'cr thc11, as he went down the sicie oj tlte sltip, placeu
it in one of thc port-holes, out the lieutenant, having percciveu this,
took the writ up and t11rcw it from t11e ship, auu it 1'ell iuto a boat

alongsicle. Thcrc arc witnesses ready to attest all these facts."

E
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"It naw rcmains to he seen whether Russian officers can with

impunity whilst in this country, and wliilst on board, not of their
own ships, but of British men-ol-war, dospisa the authority of the

Qucen of this realm, rlclegated hy the jndges of the land. We sha11
also see whetber officcrs wenring the Hritish uniform can set them

selves ahove the law,-whcther Rear-Admiral Martin and the otlier

naval officers, at Portsmouth, who are conccrncd will or will not

tcstify that obedience to the law which is the bonnden duty of a11

the subjects of the Queen, whether in a civil or mili tary capacity
Ol' whether the habeas corpus.: that palladium of aur liberty, is,
when it interferes with the convenience of Russians, henceforward
to be no better t?um a rnockery, u dclusion, and a snare." ".,

The above we pronouncc as veritahle, a "much ado aliout nothing"
as ever camc under our notice. \Ve perceive the dignitary of the

Bencli who issuec1 the writ of liabeas corpus was 1\1r. Justice "'i,r;ht
man. Really, the "persons who proceeded to Portslnouth to asce?-tain

thc circuiilstances ojthe case" (and who in our eyc are tlle concocters

01' this braillless cxcitement), must havc meant a practical pun up on

t1lat "upright Judge" when they mixed him up (by false statcments

we ltave no <louht) with their asinine proceedings. Thc facts so

in<1ignantly paraded in theiI' aCCoullt of thc aifair, for it is "their"

account, havc bcen most absurdly exaggcratcu, anel the legal ill

ferences extractetl from them, are ridiculously far-fetched.. \Ve

kllOW somc scamcn dcserted from thc Russian mcn-of-wLlf while

here; we helievc they were enticed and deludcll into doing so by
same Polish Refu,gees, one oj wllOm lias been lO1l9 located in this

nei,r;hbourlwod. Thcy were howevcr capturcel Oli thcir journcy the.v
kllcw not whp}'c, and hrought hack hy t1le aiel of English law, and

a policc functionary of that law, and restorcd to their lawful al

legiance and tl!cir ship. I t is alloge<l they have becn corporalJy
punisltecl 011 hoard t11e Vidoriolls, hulk, alongside whiC'h t1lc Aurora,
Rnssian frigatc, was lashed. This we are cnahlecl to emphatically
<leny 011 ofIieial authority. The Russiall occllpation of the said hulk

was mcrely in thc scnse of lodgers; no British officer of any grade
alJOve that of thc warrant lU chargc, to see that thc R.ussians elicl

not damage hcr, was on ooar<1. Serving thc writ of habe(ls corlHlS

to rcgain the hodics of the six Ol' cight descrtcrs fro? the. Aurora,
Vicc-Aelmiral Sir Thomas Cochranc, the commallelcr 111 chIef, Rear

Aelmiral Superintendent Martiu, Commandcr Worsfold, etc., we

COllsiekr on]y as evidence of the ignorance ol' thc "persolIs" ellgaged
in that notable expcelitiOll. Those oiliccrs wcrc not responsihle
acrents in such a matter. They werc mercly servants ar the Queen

a?cl thc State themselvcs, anel not cmpowere<1 by their position Ol'

any c1iscreti011ary allthority vestcu in thcm to tak c thc OllllS_
of do

livn-ing Hp the lJO(lies of the gnssian c1escrtcrs to thc
_

wnt of a

.Tllsticc ot' thc ElIglish civil law. Eithcr WO\llel have lllcurrcd a
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serious and most likely fa tal responsability had he attempted such

interference with the captivity of the subject of any powerful state,

The matter was clearly one involving international law, and this

was the opinion 01' l\:II. Greetham, the deputy judge advocate of the

Fleet, on that offic:er being consulted by the uaval authorities up on

the ecursc they onght properly to pursue in relation to the senring
of the writ, Much fuss and stres s is laid upon the refusal of the

captain Dr lieutenant of tlie Aurora, to recognise the Quecn of

England's legal mandatc, which thcy vcry right1y considered, to

have been effcctual, should have heen scrved through the Russian

arubassador at the Quecn of England's court, Tlie fact of placing
the writ (after it had been bandiod aliout as described by tlie "own

reportera" of the affair ) in one of the port-hole? of the A urora,

botruys at once the knowlcdgo thcse busybodies possessed of the

value 01' such a laughable proceeding.
"Ou these Iacts" says the Times of Wednesday, "a yast quantity

of ahuse has alrcady been showered forth on several British officcrs

cOllcerncd in the transaction, and au attempt has been made to

teach them the law by persolls who are certaillly yery ignorant of

it thcmsclves. In the 1'irst place, these sramcn werc ulIquestiowlhly
deserters from a ship of war helonging to the F.mperor of Hussia

in an .Eng1ish port. 1'he attcmpt to hring thcm witllin tItc purvicw
of cascs decirled in our C01Uts on the manumissioll ar 1'ctentioll of

slaves is simply ahsurrl. It is no affair of onrs iu what condition

of life these persom; wcre horu : they are here in thc ca}lacity of

Russian seamen, and thc offcnce of desertion by seamcn is j ust as

pUllishablc in one country as it is iu another. 1'hci1' obligati(lll to

ohey their of?'icers and remain in the compulsory service of their

shi}> is just the same, whethcr thcy be barn scrfs or freemcll. It

would seem that thc "persons" who havc taken on thclllselves to

tlispute tlle lcgality of tbis procee<liJlg arc wholly unac<]uailltell with

1,hc express stipulatioll cOlltailled in tlte 4th article of t11e Trcaty
of N avigatioll cOllc]uderl hetween Hussia and Groat Britaill in

1840, and which is to tlle following efI'cct : "T11e Consuls, Vice

COllsuls, or commercial agcnts of t1lc two high COli tracting parties

residillg in the Ilomilliolls of t1le othcr s!wll 'rf'ceive from t!te local

alltl!orities such assistaJlce as can hiJ law be given them jor the

reco'l'ery oj deserlers front ships oj war Ol' merchaut vessels of

thcir rcspcctive countries." That assistace was givcn iu the shape
of t]le policernan who accompallic(l the Hussian oiHcer in pl1rsuit
of the fugitivcs, au(1 it wonlcl have beeu a Ilirect breHch of trcaty
to refu;;e it. A ?imilar case occllrcd last SlllllJllCf at New York,
",hen a Gon8i<1era1>le l1umber of British seamen were induced by
Amcrican crimps to run from her l'vla,icsty's 811i1) Lcawler iu that

port; hllt, thougll 110 similar obligatioll existe!l, it was regardcd
,?,S llujust and discrcditable act 011 the part Ol the Amcricall autho-
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rities that they appeared to countenance an offence condemned by
the laws of all civiliscd nations. 'I'he American journals, of course,

took up the cause of the deserters from the Leander, just as our

contemporaries have takeu up that of the Russians. These men,

however, were brought back, and, once on board their own vessel,
where they were put in irons below, no more is knowu of the case ;

but, as Russian deserters, tliey are clearly arnenable to the articlcs

of war established in tlie Russian navy, and to no other authority.
If the Rnssian Captain had hanged thcm all at the yard-arm of his

frigate the next morning he would have beeu responsible to his

own ofllcial superiors, hut he would have been altogether heyond
the control of the English law. Grcat surpr ise has bcen cxpresscd
at the refusal of the Russiau officcrs to a110w a judicial writ in the

name 01' thc, Quecn of England to have force and authority on board

one of the Empcror's ships in a British liarbour, 11ut this is a very

llallgerous fallacy, aud Olle which no nation on tIte face of the carth

are so little
.

disposed to adopt as ourselvcs ; for by no pcople has

the doctrine oi' the ahsolute aud exclusive sovcreignty of thc Crown

ou llOaru our national vessels of war beeu so jealously and uni

formly uphel(l. ]f we are to eoutenu that a writ issuing from the

Conrt of IJuecll's Bench is to run on board a Hussian ship of war

in Portsmouth harbour, and even to claim a juris<liction for our

Courts o\'er tIte Russian erew, how are we to refllse to acknowledge
the authority ot' a ukase or a manuate of police in the ports of

Hussia, ar of a Turkish firman on boaru our ships now in the

J?osphorus? Y d, what woulcl he t11e allswer' of a British ofIlcer

to auy such writ or warrant emallating from a forcign inunicipal
or judicial authority? He woula" ueny the juris(liction altogether,
and would allswer that on boaru a British ship ot' war there are

no laws and no authority but those of England. Nor UO we perceive
that thc Russiau Captain of the AUfora, or any officcr iu the service

of all indcpenJent Sovereign; coulu give any other reply. If it were

othcrwhic, it is prohahle that tlJe very llext victims of this new

rcadillg of t11e law of llations would l)e some of those lJolitical fu

gitives to whom her l\Iajesty's ships .have so often affor<lell au

asylum, even uuuer the guns of their pursuers. In this installce

it is HO C[uestioH ot' liherty au(1 despotism, or of one country more

than allother. All that the Hussians have done is to reclaim their

ueserters uuder tIte express stipulatiollS of a trenty, as every British

ship would have done in a similar case, and we mayaud, tItat no

country has ever asserted the right to reclaim aud seize its own

subjects, wherever t11ey might be fouuu, in a more pcremptory
manncr thull the Crown of Ellgland. 'II

"lu makillg these ohservatiolls, beeallSC wc think them jnst, WE;

have no (lesire to express any opinion on the eon duet (lf the Russian

authorities in sending their vessels to ElIgla\l(1 to he repaireu at
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this cr isis in political affairs. That appcars to us to be an aet of

great indelicacy and bad taste, and, however honourabl« the officers

of these vessels may be in other respects, the positiou in which

tliey have beeu placed here is that of spies. But thc British

Governmcnt could not morc forcihly express its coutempt for such

practices than by admitting thern, as it lias done, even at some

public inconvcnience, to the very heart of our nnval establishments.

Let them by all meaus report what tliey liave seen. \Ve liave 110

reason to be asharned of Portsuiouth, or to conceal from foreign
nations tl.e vast maritimes resources of this country. It may be

regarrled as a mean and paltry device of the Russians to have song 11t

admissiou to Portsmouth, under pretence of repairs, at a moment

of so much uncertainty to the peacc of thc world ; but it would

have bcen qui te unworthy of tliis country to have grudgecl a cour

tecus receptlon even to an adversary. Nor is the advantage al

together on tlieir side, for, if t1tey havc scen w1lat our dockyan1s
can turu out, we have also hall au oPIJortunity of seillg what sort

01' ,'cssels the Hussian navy eonsists oL"

'V e elltirely COJlClU in the reason shown in the al)(\ve remarks.

"\Ve o11ly regrct tlmt our lwwerful contunporary has not stigmatiscd
as it dcscrvcs the eonduct of thc "persons" heforc llamet!, who

whilst enjoyillg British hospitality are el1dcavourillg to embroil t11e

British Govenmlcllt in trouble, which will, acconling to lHescnt

uppearances; COlI1C fust enough without Ruch impcrtincnt meddlillg,
aIld prcmaturc lahour; and it is witl! shame and iltdignatioll we

add, that this huhlmh a11l1111111Ccessary me!l<Uing with things which

do IlOt cOllcem US, has been at the illstigatioll of a British vice-

admiral! ... (on halj-pay.)
-

. ,.

"J.

"Londyn, 11 go Grndllia 4854, r.

"3, Regent's Place, Hegcnt's Squarc, Gray's hm Uoad.

"Szanowny Majorze,
- "SIwawa uciek?ych majtków I1ies:r,c:r,??liwie ;mkouc7.ona, }107.0staje
tylko pieniactwo adwokackie i polcmika dziennikarska o zgwa?cenie

prawa Angielskiego, wszystko to l1icsz('z\:?li"'ym ofiarom w nic:r,?m

nie pomo?e. Niech Anglicy luh illlli maj?('y (lo tego sposolmo?? i

grodki agituj? ..
? Nam, w naszym zakresie i naHzcmi ?ro(lkami,

wypada pot?pi? i ukara? nikczemny czyn Kisiclewskiego, ukara?

go inaczej nic lllozemy jak poda.i;?c go w ])emokracie ?wzgardzic

publicznej. Lecz do tego potn:cba niceo wi?c:ej szc2cgó?ów, jak
np. : u których z naszych ro(laków, o(lhywa? wraz 7, Moskalami

rewizylt i-Z kim i w jakiej okolicznogci gOli i? uciekaj??eych do

BrightoJl i Guildfonl. S;.:czcgó?y te s\!- kOlliccznc, ho podaj;?c
, wzgardzie puhliczllej ·nikc;.:emllika, tr;.:eha !l.cby czytaj'lca pullli.
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cznosc, niewatpi?a o dokonanym przez niego czynie, a do tego

jedynie te Iakta pos?u?y? mog?.

Drug[? jeszcze mam do ciebie szanowny Majorze pro?b?, chodzi

o 'Wasilewskiego, który przez opuszczenie uciekajacych, sta? si?
przyczyn:t tego nieszcz??cia, nie w?tpi? ze gdyby chcia?, tohy ich

by? szcz??liwie do Londynu doprowadzi?, lecz nie chcia? i dla tego

wpadli W r?ce O}lraWCÓW ;-st?d wy chodaac, zdaje mi si?: Ze i jemu
nale?y si? publiczna nagana. Nieznam Wasilewskiego, nicznam

dobrze wszystkich okoliczno?ci, ty za?, szanowny Majorze, znasz

go, jeste? na miejscu, mo?esz sprawdzi? ; twoje zatem zdanie mo?e

by? stanowcze, i o ni? ci? upraszam. ,

"Przyjm, szanowny Majorze, serdeczne braterskie u?ci?nienie, •

"MICHA? DOMAGALSKI."

"Uajor, Stawiarski,

43, GrimJ Street, SO/lthsea Portsmoutli."

THEATIUCALS IN DOWN ING STREET.

JlihNIi'lTlmlAL EF]<'ORTS AND RUSSIAN GRATITUDE,

To the Ediror of the J)ai1y Nees.
...

"Sir ,-The British public aro getting very auxious
, and are

begilllling to inquire how much louger tlie A herd een farce
, callcd

morul (lud material aid lo 'j'urquey is to be pcrfor med hy that

celebrared Company sty lcd the "Aberdcen Cabinet." 1 t is rumou ,

red that they are aliout to try and deserve all sorts of H,ussi,lI;

prize, by undortaking , in addition to their other astonishing
pcrforrnances, to prove to the World that hlack is white, and tliat

the British fleet under Admiral Dundus is giving its most efllcient

aid aut] powrrf'u l protection
"

to Turkey hy riding clt anc1lOr in

the Bosphorus, while the RussicUl ships of war are ullinterruptc:dly
destroying the Turkish fleet in the mack tlea. What marvellous

support, every one exclaims, <loes thc Sultan receive from the noble

and forrniclahle l3ritish Squaclron-how gencrous!
"It is said the czar, as a tokcn ot' csteem, has fonvanled to

Admiral Dumlas the highest mili tary order of St. Nicolas for his

incstiltwhle services, at tIte same timc ?'e!J'i'(?ttill!J lhal Ports7llolllh

JIarbuur is not a li/tle nearer, that he may scnd, thither the

disahle(l Turkish ships recelltly capturea, to he rcpaired and COll

verted into Hussian frigates at the expellce of Englulld.
"l am Sir, yours, etc. etc.

Decem. 14. 1853. "A LOOKelt-ON,"

Do BRACI POLAKÓW ZAMIESZKA?YCH W LONDYNIE.

"Obywatele!
"\Viadolllo wam zapewne hyc musi, 1Z pisz?c list 110 szanow

DomagaIskiego, w dniu 3go Grudllia 1352 d()llos;r,?cy mu o usi?o-
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wnniach zasz?ych w tym dniu wzgl?dem wydobycia na wolno??

nieprawnie przyaresztowanych majtków Rosyjskich 11rzez w?adze

Angielskie spólnie z Moskalami i poilolnu: jednym z naszych roda

ków,-pisz??c mówi? z p?'?dko?c}! i nazh!t sk??lli'.ljllc u?ha na Vox

Populi Polonii t,u zaml??z,ka?eJ, ,zrobI?em siebie, mlln(?wolnyn?
oskarzyciclem MIcha?a ,KlSlelewskI?go. I:ubo ta rola, kton? grac

teraz musz?, niezupe?nie zgadza SI? z moim charakterem, Jedna
kowo? ze to juz jest fakt i od tego wycofa? si? nie mog?, a Ob.

] romacalski wymaga odemnie szczegó?ów, zapewne z waszej insy

nuacyi czynu dope?nionego przez Kisielewskiego, -nic mog<,; to

lepi?j i inaczej zrobi? jak zebra? niektóre zeznania z ?oich ziom

ków mieszkajacych w Portsmoutli i one w kszta?,cl? pro?oko?u
przes?a? na r?ce mego korespondenta, pod wasz ?wiat?y l bez

stronny Verd!Jkt.
"Pozdrowienie braterskie,

"STAWlARSKI SEV,TERYN, Major."
"D. 14. Grudnia 1853.

"Mich. DomagaIski, Esq.

3, Re,r;ent's, Place, Regent's Sgum'c, G1"ay's Inn Road, London.

"Szanowny Panie Michale!

"Nie majQ:c ani dosy? czasu, ani miejsca w liscie pod dniem

14[.(0 Grudniu 18[13 r. z iustrukcya sprawy Kisielewskiego, prze

s?all:? hraciom naszym w Londynie po (I twoim adresem do ohszcr

niejszych wy ja?nie?, uzupe?niam teraz moja powinno?? i znh,!:czam
niektóre osobiste uwagi: ze anteccdcncye osoby w kwestyi uio

bardzo j? w jasnym wystawiaj? ?wietle, a?cby i?? mia?y na korzy??
j(?j Ilsprawic(lliwi(,llia,-?c lubo w Iiscic pod dniem 3g0 Grudnia

] 8f>:1 r , z pr?dko?ci i na znsadz ie nicktórych pod rcka zezna?

myjnic ci wy?azi?em: ze Kisielewski rewidowa? llu;zych braci

po ucieczce ludzi z okr?tu ; przypatrzyws;t,y si? jednak zbliska

zezuauiom, przekonas;t, sic.:: ze cho? tell ostatni na pierwszy rzut

oka, SWOjl,!: os()h:? nic czyni? rewizyi, tylko jrgo gospo<1arz domu

Anglik na;t,wiskiem Tottcrclell, a?cby ;r,apCWllC llie kompromitowa6
sil( oczywi?cic, zelaje sic.: jedllak ze g?ówll1,!: hy? j?j spr?zylH?. Coz

kolwiekhaa;" kie<1y ju? pod(la?em po<1 wasz sad te snrawc, pozwolicie
ze wam,

?

uczyni? ;last?pnjl?ce bvestye: pr?YP;l??iwsz?y na momc.:t
ze zeznania Hozallskiego, Kasprzyckicgo, :Malinowskiego, i. t. (1.

s?,!: tylko powic?ci go?os?owne,- co zn:tc;r,y rcwizya Anglika z ofi

cerami moskiewskimi i policy:.!, w którego domu micszka Kisic

lew8ki,- Anglika, który przed tym wypaclkiem, ani mia? ani

móg? mice najmniej szych stosunków z IlH]imi rewiclowanymi, a

u których hywali majtkowie z okrl(tu rosyjskicgo? Co ;t,naczy

spacer Kisielewskiego jak sit wyzna? Ba6kowskiemll do Brighton
i ChichesLcr, wtenczas w?a?nie kiedy poszukiwano zbiegów?
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"Co za? do opuszczenia ludzi przez \Vasilcwskiego, o tern

oprócz faktu, wyra?onego w liscie brata mego z daty 29go Listopada
185.3 do Londynu do mnie pisanego, a który pos?a?em ci w swoim

czasie, nic nowego donie?? nie mog<2' prócz wniosku osobistego :

ze ten?e Wasilewski który tak ch?tnym pokaza? si? wieczorem d.

20'5'<1 Listopada w czasie wymarszu majtków z Portsmoutli, zastra

szony zapewne widmem rewizyi u zony nazajutrz w swym domu,
gdzie pokazuje si? mia? jakie? efekta z okr?tu z?ozone,- zmy?li?
nie wtttpi? pretext wpadni?cia w wod?, a?eby da? jaki? kolor swojej
hanielm?j ucieczce.

"W t?m miejscu mus7,? ci nadmieni? jedna okoliczno?? co do

tego cz?owieka: w Sobot? dnia 3go Grudnia. w?a?nie kiedy?my
p?ync.;li ?odzi,? z Szulczewskim, adwokatem Królowej p. Ronalds,
bratem moim, Wasilewskim i ?astowieckim, z których dwóch

ostatnich wzi?li?my do konfrontacyi ludzi przyaresztowanych na

okr?cie Angielskim Victorious gdyby nam si? uda?o by?o wyrwa?
Moskalom, Szulczewski zapytywa? Wasilewskiego, czy Iudzle

ci mieli ochot? do ucieczki? Ostatni odpowiedzia?: mieli i burdzo

wielka. Szulczewski : cllaczego?e? ich opu?ci? ? Wasilewski:

bo?my wyszed?szy z Portsmouth nie mieli ani grosza na drog?.
Dot?d by?em passive w tym dialogu, ale nareszcie odezwa?em si<.;
z zywo?citt : Wasilcwsk i ! gdyby nie przytomno?? ?wiadków, go

dniojsz.ych wiary jak jest twoja niezawodnie, to jest: p. 'Wincentego
Zorawskiego, • Antoniego Ba?kowskiego, brata mego Franciszka

i Palnszaka w których wszystkich obecno?ci, po kilka razy za

pytywa?em ciebie i tych z którymi przyby?c? : "czy macie na rlrog12
pieuiadze ? i. t. d." odpowiedzieli?cie jednomy?lnie: 28 od miesiaca

ze sprzedanych efektów mamy po k il k a r ub li a jeden z uas Kowal

ma 15 rubli, a zatem to co mamy bE(clzie nam dostateczne, nictylko
na par c dni drogi, ale nawet na cLdeii luh dwa naszego polrytu
w Londynie, gdy by? z nimi Wasilewski to? samo wówczas nie

ga(la?, t?m k?amstwem nic w swoj?m miejscu i czasie które ci?

pewno nie zas?oni od hu?by na jak?? zas?ll?y?,- t?m k?amstwem

mówi? by? mi? teraz, w oczuch moich spó?ziomków kompromi
towa?. Tu kiedy Szulczewski przerwa? : "uie róbcie ha?asu ...

"

sko?czy?em mój dyskurs z Wasilewskim, przcchodzac w rozmowie

do innego przedmiotu.
"R?dz zdrów, i t. d.

"STAWIAltSKI SEWERYN. •

] 8, Grudnia 1853 r.

43, Grigg Street, Southsea, Portsmouth:"

lJajl!! News, December 21, 1853.

"Portsmouth, ])ccemher 20. The Nav(l1'in men-of-war Corvette

of 22 guns, Captain Tstomin, will he takell out of <?ock to morrow,

having 1>een in l f) clays havin? her hottom recaulke(l and recoppered,
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it being exeecdingly leaky, on her return to Spithead. Siuce
the recapture of the Russian seamen who had attemptod to desert
aud the endeavour to obtain posscsion of them by mcans of the

TVril of llabcas ClWpUS, no suilor of this nation lias bccu scen

in the strccts of the town, as they previously were perrnitted to be."

Daily News, December 24, 1853.

NAVAL,
.

"Portsmouth, December 2 3. The Russian Corvctte Nicea rin,
which lias heen in Dock in this Dockyard for more than a fort

night, recciving a thorougli recoppering and rccaulking for the

purpose of stopping ber leaky propcnsities, was to have gon e out

of harbom to Spithead to-day, hut hel' origiual defect is sti11 so

serious as to pr(;Yell t hel' doing so."

Daily Neuis, December 26, 1853.

NAYAL.

"Portsmouth, Decembor 25. The Nacari» Russina Corvette,
Captain Ist.omin, went out of harbour yesterday and anchorcd at

Spithcad, wlicre she to ok in her powder, shell etc. etc., anq tliis

morning she sailcd for hel' destination the Pacific. SIw is still

very leaky, Aftor gettillg uudcr weigh, she salute<1 tIte national

flag anu that of the CommalHler-in-chicf which were duly rctumeu."
II

TIIE RCSSIAN lNVASION A;'D TACTICS.

1

To the Editor of the Daily News.' Deccmhcr 27,1853.,

•

"Sir ,- A?' the J.Vavarin the .fiJth skip to my lcnowledge caulked

up by lhe ?1({aluatcd gencrosily oj the Crown in tlte Dock!J{t'l'd
at Porlsnwuth, is on its way to the Pacific may I point out how

llecessary it is to despatch after these frigates a ship or two to the

Eastern Seas. Ebe thc latc obsuuctions of the repairillg docks,
illstcad of intcrfering in J apancs,e or Chinese politics, may pick
up in their cruises, should evcntua1itics ellSUC, clippers carryiIlg
tea Ol' gola, and sell their prizes in ?leutral ports of t1lat ocean.

There s11ou10. be an effcctive Squadron at once place u on thc China

Station, with a good look out on Australia and the Persi?tll Gulf.

"Grave evcllts may hal)pen in the Euxin, no longer a lakc, in

which Hussiall amhition siuks its victims wit11 impullity. The

shauow of these evcllts suggests to the shippillg illterest on cautiOll.

Arm yom ships. The vily policy of Itnssia revcals evel'y foresight
llecessary for, every aet is possible with a power that shows no

mercy to weakness, and whosc promises are Sl1ares to the eOllfiding.
"Let Turkey settle this aITair hy requiring its faithfnll allies

either to aet Ol' withdraw althoghether from its waters. Their

(

r
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presence embarass war and does not contribute to peace. Thcy
are too timid for aIlics ? too largc for sllcctators. 'J.

"

"Yours, etc. "PATRIOT." i

?

Dail!! News, (leading ?rtic1e) January 12, 1854.
'"

MOH,E AllOUT TIIE ENGLISII ENGINEERS NOW IN TIIE IIANDS

OV TUE RUSSJANS

Od S?ów "'\Ve referred ycsterday to the repair of tlie Russian

sliips in her Majesty's Dockyards, which the Czar had the audacity
to require of Lord Aberdeen. But let the public observe how the

fact was published to the populace of Russia, namely : "T/tat

"uihile tlie ElIf/lish dare not send one skip in to Black Sea, we

"order them to receioe our sliip« in to the 'Oer!! inside oj their

"dockl/a?'ds, and tlie miserablc islanders obey." _

"This is the language in which England is held up before the

Russian serfs."

Daily News (Leading Article) pod t?z sam(? data : od s?ów:

"the insulting language in which their journals announce, that

"whilc the English Governmcnt dar e not refuse the use 01' its

"dockyards to repair a Russian men-uf-war," It is etc."

Daily Neuis, January 23.

"Sir ,- Many of your City readcrs want to know whcre may he

the present cruising ground 01' tlie two Russiall frigates we lately
to ok such pains to repair at Portsmouth? As a Shipowner I should

be much inclebtcd if you woulcl move my Lords- of the Admiralty
to send out a powerfull vessel Ol' twa to watch the movemcllts of

tllese two craft, otherwise, the first thiug we may hcar,. of our

ships is that they bave brought Ul) at Kamstchatka or som? othe/

Hussian port in the North IJacific.
'

"I am, Sir, your obedient servant. "N AUTICUS.

r

TIlE RUSSIAN MEN-Of-WAR RECENTLY AT PORTSl\IOUTH.

To the Editor of the !JaiZy News, January 25, 1854. .

l)ortsmouth, Jannary 23. I

"Sir ,- In the naily Jolews of ?Iunaay las t, appcarcd a lettcr

signcd "N auticus" illquiring the destination of the two Russian

men-of-war reccntly at Portsmouth. I may mcntion, that the

2? gun Corvette Nava?'in, on gctting out to sea, instead of pur

suiug her ·voyage to New 7,eaJancl put back in consequence 01' the

threatelling aspect of affairs, and beillg prevented by the ice, from

getting to a Hussian l)ort in the Baltic, took refuge, at a neutral

one on the coast of Rolland, where she remains. The other vessel,

the 44 gun frigate Abpopa (Aurora) was bound to the Pacific,
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and was left hy tIte pilot who took her down Channel off the Scilly
Islands, having a fair wind. l Sho is now, it m,ty he presumcd,
well on her way to her destination, huving left this port December
7. From the Pacific coast, it is understood, she will procced to

Kamstchatka to protect Russian interests there, wliich havo, it is

alleged, heen interfered with by the Americalls carryillg on a tradc

with the natives which is stigmatised as contraband. '1

-.. "ARGUS."

Daily News, Febr?;ry l, 1854.

TUE HUSSIAN CORVETTE NAVARlNO.

f "Tlie Naoarin» was mended at Portsmouth not long ago. Th e

sailors uiho escaped from her uiere capiured by a British poli
ceman at Guildford, and restored to tlieir Captain: How the

Qucen's writ was aflcrwards refuscd by tlie same officer will also

be rerncmbered.

"The Navarino procceded hence to tlie Dutch haven of Flissin

gen, where she is now sheltercd. The 15th instant was tlie birthday
of tlie Queen Anna Paulowna and tlie Cornmuuder of the Naoarin»

gave a fete on hoard his vessel, whieh was dresscd with tlie colours

of aU natiolls-except tlte L;nglish and French."

96, Guildforu Street, Russel Square.
Fehruary 4th, 1854.

"Dear Sir,

"T have heen illfonned that there is a person at Portsmouth of

the name of Michael Kisielewski who acted as interpreter to the

Tailor who made clotllCs for the Russian sailors. It is likely that

both he and the Tuilor may be ahle to p1'ove that the Hussiull sailors

were on hoanl the "Victorions" at the time 01' tbe service of the

writ on the Russian Captaill on t11e 3rd of Dccemher last.

"It wouM be well to oc as quiet as possible and to put sllch

questiolls as t11ese. IVhen wc re yOll on hoanl the Viclorious? Did

yOli see the prisoners? How mally were they etc. hut if 1,he questioll
is put in a general way they may give evu:>ive answers.

"I should lik c to hear from you as soou as yOli have any infor

mation.

•

"Yours tru1y,

"Major F. Stawiarski.

43, Grigg Street, Southsea, POTtsmouth.

43 Grigg Street, Southse;, Fortsmoulh.

Feln"uary Gth, 1854.

"Dear Sir,-i\greeahly to yom wislI, l put 1,ho qucstious specificd
in your lctter 01' the 4th inst. to Michael Kisielewski (rcsiding at

"Ch. RONAJ,Hs •
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N° 19, Southampton Row, Portsea) who acted as interpreter to

the Tailor who made clothes for the Russian sailors herc. His an

swers are;

"that he used to eome every morning on board the Victorious

where he saw the five prisoners, receiviug on the deek, regularly
aliout 10 o'clock together with other men some spirits for breakfast,
that thcy were not removed from the said Rnglish hulk to the

Russian frigate rlurora until the 5th of December and that conse

quently they were on board tlie "Victorious" at tlie tinie of the

service of the urrit on the Russian Captain on the 3rtI December

Inst."

There is however a contradietery statement of another man

named Anthony Oleszezuk (residillg at N° 6, Military Row Portsea)
who likewise used to go frcqucntly on boartl the Russian frigate
while she was staying at Portsmouth hurbout. He says: "that

though he never saw the prisouers himse1f, yet he was told posi

tively by the Russian assistant Surgeon (J olm Sapielewski with

whom he was in eonstant eommunication") that the said five pri
soners were removcd from the English vessel to tbe Aurora on

the 2u of Decemher !ast, namely the next da)' arter the 1ast nameu

frigate, was repah'ed anu hrought from the uock, and placed along
siJe the other."

It would be very difficult indeeli to tell whieh 01' the two sta-

tements deserves the greatest ereJit.
,

As to the tailor nameu Euwanl Tottertlell who made clothes

for the Russians and who according to com mon report assisted them

in searching after the unfortunate })risoners, for which serviees he

receivednot onlya rcward hnt a written testimonial, (*) signed hy alI

the ltussian ofIieers and eonspieuously exhibited in his shop (Nn 62

Queen Street, Portsea). I do not know him at all, and it is

uonhtfnl considering the ahove eircumstanees, whether he would he

willing to allswer the questions, fearillg perhaps that it may bo

prejudicial to his patrons or to his OW11 interest. ? "

"Yours truly,
"F. STAWlARSKI.

Ch. Ronalds Esq.
96, GuilrUo'i'd Street,Russel Squa'fe, London.

("') Pouolmy tet\tllllUuiaI czyli dokumellt gorliwo?ci, w kRzta?cie duzcgo
rozwilli?tpg'o urkusza, na pargaminie, maj?1ey lIa czele Iterb pallstwa, to jest:
Or?a (lwbjglowq;o, w dwu j<,:zykach, Hosyj?kim i Ang'ielskim, litografowany
i podpisany przez wszystkich oEcerów z Aa/'()j'(1 i N(woryll, z o<le:r.w? na

przysz?o?? do wszelki,ch okr?tów przyhywaj?cych do pOl'tll tntrjszego; azehy
oceniaj?c zas?ugi nap:acniejszego, najgodllipjszego i t. d, patl'ollizowaIi,
otrzYIllu? równie? Micha? Kisielewski, który to dokument, starallIlie oprawny
w ramy z?ocone i za szk?em, jak relikwie, tell?e kOllserwnje w swojt:m mie

szkaniu (ID, 8"1I/IUlm/'/o/l Uow, J'orlsl'll),
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Daily News, February 16, 1854.

TUE AGE OF QUASI. ARE WE AT PEACE OR WAR?

,.

To the Euitor of the Daily Neo»,
J

•

Febrnary 10.

"8ir,- W e arc living in the Age of quasi, which a grcat writer

and tru1y honest man in plain English call sham and humhug.
"Nobis non licet esse tam disertos;" \Ve have quasi protestauts,

quasi catliolics, quasi tor ics, quasi whigs. Of the latter is there

anywhere an entire one left? They are like Haman statues, with

tlieir old Roman noses broken off; many with face downward,
none upon its pedestal! If there is any whig among tlie living
and in parliament, an Arncrican speculator may makc a handsorne

fortuno by exhibiting him. Surely the lionournhle memhcr would

vacate his seat, for a consideration, according to ola procedent and

o.aily custom. N o qucstiou 01' this. But the qncstion ot' qnestions
is, whether we are any longer to have quasi peace, quasi war.

Another (and close alongsidc of it,) is, whethcr tlie sick and p1'o
strate world is never to be placcd in such a position as to void its

red-tapeworms.
"

•

..

"What do we want? is asked us by gel;tlemell wlio wear their

hats in the house forgettillg the cigar. I, who couId tell them

more, would tell them this : we want hard-fisted men to exercise

aur high police. Chaiferers are 110 match for cut-throats, cottOll

is none for steeI. But are we realJy at war or are we not? If wc

are, we have beeu the anviI our adversary the hammer. If we are

not, wc have done a grievous and unpardonable il1jury to the Czar

by discontilluing to hold fust down the hcnumbcd hand 01' the poor
creature he was drub hing, so that in his cruel sufferings he could

ouly kick and scratch, having lost his twa eyes, whilc ,ve wcre tellillg
him to be quiet. To propitiate t11e Czar's diville JUajesty the least

we can do is to make him a p1'esent oj the ships we al1'cady have

farbidden to rnolest ldm, ad(lillg au illvitation that he may be gra

ciousIy p1eased to send into Partsrnouth as rnall!! 1iI0?'e af his own

as rna;1J at any tirne want repair or rn1lnitio11, with strict ordm's

from the Admiralty that his imperial officcrs cxperiellce no hindc

rance in carrying off as many of our sailors as it may secm expedient.
In the same harbour tI1cre is a new ann nol)le yacht i11 prepf;ration
for his diville Majesty's most dutiful and devoteu Suite.

W. 8. L.
'f

Daily }{ews, February 22

RUSSIAN FRIGATES CRUISING OFF MADEIRA.

([rom the Shipping Gaulle:)
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l "Plymouth, Febrnary 20. 5. P. M.
"I have just been informed of a report, currcnt herc, that letters

have been received from Madeira, from the Owner of the Proserpine
Yacht, which fitted out at I'Iyrnouth.: and was. at l\Iadeira on her

way to Australia, stating that two Russian frigates were crui sinp;
off Madeira, I lose BO time in Iorwarding this information, for if

t.rue, it is l1eccssary that the Association of Lloyd's should at once

be made acquaintcd with it, and that the necessary steps to protect our

trade and commerce should he resorterl to hy the proper anthorities

"H tlie report be true, they are, in all probability, the ships which

have recently left our ports, and wliich were rcpaircd in our dock

yards, In the daiIy-nay-hourJy cxpcctation of a declaration 01' war

it lIlay he dcomed desiruble, on the part of the A(hniralty to protect our

trade in this quarter, in tlie event of the report being confirmecl."

Daily News, February 23.

Portsmouth, February 22.

"T11e .lUlIO, 2G. Captain S. C. Fremantlo, has received orders

to prepare for sea, her destination heing Australia, where there

are kllown to he one or two Russian frigates cruising ahout. She

is expected to sail early to-morrow morning, ancI wit11 the force

alreacly there, will uoul1tlessly he a sufficiellt match for any Russian

force that can be brought to bear in that part of the worlu.

Daily ?News, (leading article) February 25, 1854. "\V którym
ten dziennik czyni wyrzuty rz?c1owi za zbytnie pob?a?allie kupcom
w tym kraju, wyprawiajl?cym proch i inne rynsztunki wojenne dla

Rosyi; od s?ów:
I

.

"Hussia awl the ahettors of Russia, appear iJl(leeu, to have becH

uealillg on a wholesa1e scale for supplies from tliis country. The

vessels that have hecH huiluing anu fittillg out for the Russians in

various parts of the Kingdom, t11e machinery for Steamers that was

stoppeu on t11e eve of embarkation for O<lessa, ana t11e 1arge seizure

by the Customs of gunpowuer in the course of heing shippeu for

Syra, show: that the politeness oj the dOGk,ljard autlwritics in re

pairin,r; the dilapidated jrigates oj Russia lws bccn qllite

contagious." 1'11e gUllpowc1er etc.
R ..l

Daily l'lews, l\1arch 13, 1854. (Prussian Correspondenz.)

Berlin, lY1arch 8.

"The Crcw of the Russian war steamer Navarin, sold as not

Seaworthy at Fliessil1gcn, return home hy railroau through Prussia.

The oHicers of the first regiment of Foot Guanls at Potsdam have

made arrangemellts for louging anu treating the men dming thcir
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stay there. The flattcring attentions so frcqucntly paid by the

Emperor of Russiu to the officers at Potsdam and Berlin have not

failed to produce the effect intended. He is as much tlie idol of

the aristocratic gentlcmell of tlie Prussian guards as he is out of

favour with the hulk of the Prussiau pecple.

Powy?sze notatki, korespondcncye, i wycigi z Gazet zebra?em

w Purtsmoutli, dnia l go Kwietnia] 854 roku.

STAWIAHSKl SEWJ':RYN,

l\Iajor Wojsk Polskich,
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